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Bocznik XVI.
r Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 10 stycznia.
(Komunikat „Budapester Correspondenz“ i dementi 
„Fremdenblattu", wojenne wieści z Pesztu i Bia- 
łogrodn i pokojowe zaręczenia prasy angielskiej ; 
granaty melitynowe we Francyi ; wiadomość o zgo­
dzeniu się deputacyi bułgarskiej na kandydaturę 
ks. Leuchtenberga i rozmowa jej z francuskim mi­
nistrem spraw zagranicznych — Rozwiązani-- fol- 
kethingu duńskiego. — Gladstone jako gorący 

protektor Irlandyi.)
Jest to cliarakterystyczném znamieniem 

obecnego położenia politycznego, że skoro 
tylko ta lub owa gazeta inspirowana, lub 
półurzędowa puści w obieg wiadomość, 
wynurzającą obawy rychlej wojny, to druga 
również czerpiąca natchnienia w sferach 
rządowych, pospiesza natychmiast z za­
przeczeniem i zapewnia świat o pokojo- 
wém usposobieniu nawet tych państw, 
których interesa się krzyżują. Tak rzecz 
się ma z komunikatem z „Budapester 
Correspondenz“, o którym pisze dziś nasz 
korespondent wiedeński. Zaledwie poja­
wił się w piątek artykuł wspomnionego 
organu węgierskiego i zaledwie podążyły 
go powtórzyć peszteńskie gazety, a już 
organ hr. Kalnokiego wystąpił z oświad­
czeniem, że autor jego nie oparł wywodów 
swych na relacyach sfer, dających rękojmią 
wiarogodności i że w ogóle do wiadomości 
rządu nie doszło nic takiego, coby mogło 
obniżyć nadzieje utrzymania pokoju. Pół- 
urzędowy „Pester Lloyd“ tak pisze o ko­
munikacie korespondencyi peszteńskiej : 
„Ponieważ żadną miarą nie możemy po­
dejrzy wać, iżby „Budapester Corr.“ nie 
mając wyraźnego do tego upoważuienia, 
puszczała w świat tak alarmujące wie- 
domości, przeto przyjąć musimy, że w osta­
tnim czasie powiększyły się jeszcze bar­
dziej groźne objawy, zapowiadające wojnę.“ 
Telegram „Pressy“ z Pesztu donosi, że 
nie tylko opoźycya, ale i rządowe stron­
nictwo w sejmie zażąda od prezesa ga­
binetu bliższych wyjaśnień co do zawar­
tych w „Budapester Corr.“ ostrzeżeń.

Podczas gdy z Pesztu i Białogrodi 
nadchodzą ustawicznie do Berlina wedh 
zapewnienia „National Ztg“ groźne wieści 
to równocześnie półurzędowa prasa łon 
dyńska, nie wyjmując nawet „Morning 
Posta,“ który nie dawno temu tak wojo­
wniczo przemawiał, zaręcza o pokojowém 
usposobieniu rządu angielskiego i cieszy 
się, że kanclerz niemiecki wziął na siebie 
rolę pośrednika pomiędzy Rosyą a Ausiro- 
Węgrami.

Jak piszą ze sfer rządowych do „Koln. 
Zeituug.“, zuana wiadomość o zakazie 
wywozu koni z Niemiec jest przed­
wczesną. Ks. Bismarck zasięgnął jedy­
nie informacyi od rządów poszczególnych 
krajów rzeszy, i zapytał, czy w razie 
danym wywóz ten mógłby się powiększyć, 
i otrzymał częścią potakującą, częścią 
przeczącą odpowiedź.

Wedle doniesienia dziennika norym­
berskiego „Correspondent“, wydali rząd 
niemiecki z okręgów nadgranicznych pod­
danych francuskich, którzy pracują w fa­
brykach należących do właścicieli, źle 
usposobionych względem Niemców i prze­
noszących robotników francuskich nad 
niemieckich. Przybywającym w celu od­
wiedzenia krewnych ma być dozwolony 
pobyt najdłużej do dwóch tygodni, a roz­
strzygać w tym względzie będą dyrekto­
rowie powiatowi, lub tćż szefowie poli- 
cyi. Komisarze policyjni spisują już we 
wszystkich gminach niemieckich, w całym 
pasie od szwajcarskiej do luksemburskiej 
granicy wszystkich Francuzów, obowią­
zanych do służby wojskowej we własnym 
kraju. Rozporządzenie to rozciągniętćm 
zostanie pozuiéj na wszystkie okręgi nad- 
renskie. Korespondent przypomina zara­
zem ze rząd francuski wydalił już da- 
wmój wszystkich Niemców, mających do 
spełnienia obowiązki wojskowe w wła­
snym kraju.

. Korespondenci paryscy gazet niemie­
ckich donoszą, że francuski minister woj­
ny zamówił 200,000 granatów, napełnio­
nych bardzo niszczącą materyą wybu­
chową, t. j. melinitem, i fakt ten uważają 
naturalnie za groźny objaw, zapowiada­
jący rychłą wojnę. Próba z pociskami 
temi, wykonana w Bourgas, miała wy­
paść świetnie. Wynalazcami granatów 
nielinitowych są kapitanowie Locard i 
Hirondard.

Pokojową wiadomość podaje dzieunik 
angielski „Daily News“. Oto deputacya 
bułgarska miała się zgodzić na kandyda­
turę księcia Leuchtenberga. Organ 
Gladstona nie mówi, które z mocarstw po­
stawiło tę kandydaturę, przypuszczać je­
dnak można, że wyszła ona od Rosyi, 
która w' ten sposób zrobiłaby ustępstwo 
Bułgaryi w tćj nadziei, że książę z jćj

poręki spełni jćj życzenia i odda Buł- 
garyą pod jćj wpływ. Książę Leuchten- 
berg urodził się w roku 1843, jest wnu­
kiem cara Mikołaja; religii jest d\s- 
unickićj; w armii rosyjskiej piastuje sto­
pień jenerała-porucznika; ożeniony jest z 
hrabianką Anwikow; najstarszy syn jego 
pojął za żonę hr. Saobelew. Książę 
Leuchtenberg posiada zatem wszystkie 
przymioty, kwalifikujące go w myśl Ro­
syi na księcia Bułgaryi.

Sprawdza się wiadomość, wedle któ­
rej wielki wezyr powołał Caukowa do 
Carogrodti. (Zobacz Przegląd „Kuryera“ 
z niedzieli.) Przywódzcą opozycyi wyje­
chał wczoraj po południu z Zofii do Ća- 
rogrodu.

Telegram z Paryża podaje dziś bliż­
sze szczegóły z rozmowy, jaką delegaci 
bułgarscy mieli w dniu wczorajszym z 
francuskim ministrem spraw zagrani­
cznych. Wedle półurzędowćj ajencyi Ha- 
vasa wyjaśnił p. Greków p. Flourensowi 
wszystkie okoliczności, wśród których 
utworzył się rząd bułgarski, i wyłożył 
wszystkie trudności, z jakiemi rząd ten 
miał i ma jeszcze do walczenia. „Rząd 
bułgarski — mówił dalej p. Gr<-kow zna 
swoje i Europy położenie i zrobi wszel­
kie możliwe ustępstwa, mogące się pogo­
dzić z niepodległością kraju, byle tylko 
wydobyć Bułgaryą z jćj obecnego poło­
żenia. Rząd bułgarski nie sądzi jednak, 
iżby możliwćm było dla Bułgaryi zgodzić 
się na kandydaturę księcia Mingrelii, 
ponieważ nie zabezpiecza ona trwałości i 
wolności, do której rościć ma prawo.“ 
Minister Flourens odpowiedział, że dele­
gatom udzielił jedynie posłuchania jako 
prywatnym osobom, gdyż w żaden sposób 
nie uznaje ich mandatu jako legalnego. 
Bułgarya jest niepodległą w sprawach 
wewnętrznych, a co się tyczy stosunków 

zmiędzynarodowych, to jedynie Porta ma 
prawo przemawiać' w imieńiu Bułgaryi. 
„Ubolewam — tak wywodził dalej mini­
ster — nad nieszezęśliwćm położeniem 
Bułgaryi, ale sądzę, że najlepszym środ­
kiem, zdolnym pokonać obecne trudności, 
jest to, ażeby Bułgarya policzyła się z 
życzeniami Rosyi, którćj zawdzięcza swą 
egzystencyą i poczyniła od siebie pewne 
koncesye.“ Minister nie chciał wy­
powiedzieć swego zdania co do ja­
kiejkolwiek kandydatury, gdyż w mnie­
maniu jego byłoby to zawcześnie, i do­
dał, że jest to zawsze pożałowania go­
dną rzeczą, że rejeucya tak stanowczo 
sprzeciwia się kandydaturze księcia Min­
grelii ; na jakiekolwiek zasługuje Bułga­
rya sympatye, to Francya musi popierać 
ogólne interesa Europy, to jest musi pra­
gnąć utrzymania pokoju ; minister może 
jedynie radzić rządowi bułgarskiemu, aże­
by jak najprędzej chwycił się pewnych 
środków, by sprowadzić rozwiązanie. De­
legowani odpowiedzieli ministrowi, że i 
rząd bułgarski pragnie utrzymać pokój 
europejski i dla tego też zrzekł się kan­
dydatury księcia Aleksandra, ale czyżby 
nie można innej wynaleść kaudydatury i 
koniecznie wybierać księcia Mingrelii 
władzcą ? Czyżby mocarstwa w kwestyi 
téj nie interesowane nie miały już innej 
kandydatury zaproponować ? P. Flourens 
odrzekł na to zapytanie, że żadne mo­
carstwo, z wyjątkiem Turcyi, nie może 
tego uczynić; Francya nie może w tej 
sprawie odgrywać roli, może jedynie po­
przeć to rozwiązanie, które ma najwięcej 
widoków, że przyjmie je strona najwięcej 
interesowana. — Francya ma tylko je­
den cel na oku — utrzymanie pokoju.

Francuska republika oddaje więc na 
łaskę i niełaskę Bułgaryą Rosyi, a ob­
szerny telegram biura Havasa, streszcza­
jący wywody ministra francuskiego do­
wodzi, że rządowi francuskiemu chodziło 
o to, ażeby Rosya dowiedziała się rychło, 
jakiego ma w nim sprzymierzyńca. Sy- 
tuacya pozostaje ustawicznie ta sama, a 
dopóki Porta, którćj p. Flourens przy- 
znaje prawo przedstawiania kandydatury, 
nie zajmie pewnego stanowiska i nie 
przerzuci się na stronę Anglii, dopóty 
kwestya bułgarska nie ruszy się z miej­
sca. W Berlinie nie miłe zapewnie sprawi 
wrażenie to ustawiczne zaręczanie rządu 
francuskiego, żechce koniecznie utrzymać 
pokój.

Turcya ma w téj chwili, jakeśmy w 
Przeglądzie niedzielnym pisali, nie małe 
kłopoty z Grekami. Ruch na wyspie 
Kiecie musiał nie mało zaniepokoić Porlę, 
kiedy, jak donosi dzisiaj telegram, wysto­
sowała do rządu greckiego notę i za­
żądała odwołania konsulów greckich w 
Canea, Retymnon i Heraklion, którzy 
wzięu udział w manifestacyach i przy­
czynili się do wysłania do królewicza

greckiego znanego ‘ adresu. Jeżeli rząd 
grecki nie uczyni zadość żądaniu Porty, 
to wywiązać się mogą łatwo nowe za­
winiania międzynarodowe. Nie bez pod­
stawy jest też domygA.że kwestya grecka 
jest ira to znów poci ta, ażeby zniewo­
lić Turcyą do ul; *i> Ci w sprawie buł­
garskiej i odciągnięcia sułtana od Rosyi.

Folkething dunskp został rozwiązany. 
Rozwiązanie to rozpór; ądził król Krystyn 
w liście otwartym z,i;.,oboty i wyznaczył 
nowe wybory na 28 & m.

Fałszywą była wjiotność „Standarda“ 
(Zobacz Przegląd „Kuryerze,“ z nie­
dzieli), jakoby Gladstcne był gotów zmo­
dyfikować swój dawtiUjszy projekt doty­
czący autonomii irlandzkiej. Organ jego, 
„Daily News“, zapewnia, że gorący pro­
tektor Irlandyi nie myśli ani o jotę zmie­
niać i osłabiać reform, znanych z jego 
ustawy borne-rule.

Ii o 1 o u i z a e y <*.

O sprzedaży Radhwa pisze „Kuryer 
Warszawski“:

Z Poznania otrzymujemy smutną i obu­
rzającą wiadomość. Bank pod firmą Kwile- 
cki, Potocki i Sp. sprzedał wieś Radiów, 
obejmującą około 2900 morgów ziemi, na cele 
kolonizacyjne niemieckie. Nie uczynił tego 
prywatny, przyciśnięty potrzebą człowiek, lecz 
instytucya obywatelska,, obowiązana z chara­
kteru swojego stać na straży interesów ogółu. 
Jest to fakt bolesny i gorszący, który pra­
wdopodobnie nie znajdzie nigdzie usprawiedli­
wienia.

„Słowo“ warszawskie, które przed 
niedawnym czasem zamieściło kilka dzi­
wnych nieco korespoudencyi, w których 
czytaliśmy, że kołouizacya to „farsa“ i 
„wierutne głupstwo“, że Polacy niezadlu- 

.go. zaczną > wyk%.yt'nó ziemię z rąk 
Niemców i t. d. — tak się wyraża w tej 
sprawie:

Zły przykład. We wczorajszym numerze 
podaliśmy telegraficzną wiadomość, nadesłaną 
przez naszego poznańskiego korespondenta o 
sprzedaży wsi Radłowa komisyi kolunizacyj- 
nej. Dzisiejszy ranny „Kuryer Warszawski“ 
wiadomość tę powtarza w tej wersyi, że wieś 
wzmiankowaną sprzedał dom bankowy „Kwi- 
lecki, Potocki i Sp.“ Wersya ta jest zguła 
błędną. Wieś Radłowo należała do p. Mie­
czysława Łyskowskiego i ten właśnie ją 
sprzedał jako prywatny człowiek, nie zaś w 
urzędowym charakterze jako dyrektor banku 
własność bankową. Zważywszy, że p. Ł. 
jest człowiekiem bardzo zamoZuyin, że przez 
długi szereg lat stał na widnem obywatel- 
skiein stanowisku, postępku jego zgoła pojąć 
nie umiemy. Fakt sam zasługuje na naj- 
sroższe napiętnowanie, być może jednak, że 
to sromotne zapomnienie się poważanego do­
tąd obywatela znajdzie jeszcze jakieś godziwe 
uspra wiedli wienie.

Z Golubia donoszą do „Orędownika“, 
że wieś Bobrowo, w powiecie brodni­
ckim, obejmującą przeszło 3000 morgów, 
nabyła komisya kolouizacyjna od pana 
Czapskiego za 600,000 m.

Upadek starokatoticyzmu.

Z przytoczonych przez nas cytatów 
z dzieła profesora Scliultego „Der Alt- 
katholicismus“ (Giessen, nakład Emila 
Roth), mieli Czytelnicy nasi sposobność 
przekonać się, jak silnego poparcia do­
znawał ten kierunek kościelny w sferach 
rządowych, jakie mu czyniono obietnice i 
jakie sobie z rozwoju jego rokowano na­
dzieje.

Rezultat nie odpowiedział oczekiwa­
niom — a zestawienie dat z roku 1873 
z datami z roku 1885 wykazuje znaczny 
upadek starokatolicyzmu.

Z 22 gmin starokatolickich, które 
istniały w Prusiech w roku 1873 zrobiło 
się wprawdzie według wykazu p. Schul- 
tego 36, w Badenii z 31 wzrosła liczba 
do 39, natomiast z 50 gmin bawarskich 
połowa zniknęła.

Liczba starokatolików pruskich spadła 
w tym czasie z 17,000 na 15,000, bawar­
skich z 10,000 na 5000, w Badenii nato­
miast przybyło panu Reinkeusowi nieco 
wiernych. W ogóle jednakże widać upa­
dek coraz to groźniejszy, którego też pau 
Shulte wcale nie zaprzecza, przypisując 
go wszelako Die brakowi żywotnych sił 
starokatolicyzmu, lecz wyłącznie zmianie 
taktyki rządowćj, brakowi poparcia.

Mimo tego upadku nie tracą wszelako 
przywódzcy tej sekty nadziei i wiary w 
przyszłość starokatolicyzmu i twierdzą, że

choćby jeszcze więcej „plew“ odpadło, 
choćby rząd jeszcze dalej usunął popie­
rającą dłoń, choeby nawet zniósł ustawy 
osłaniające starokatolików a zaczął ich 
prześladować“ — „duch“ ożywiający sta- 
rokatolicyzm nie upaduie, owszem wzma­
gać i rozwijać się będzie.

Ze słowami temi nie bardzo starokato- 
licyzmowi do twarzy, i bodaj czy p. prof. 
Scbulte, kończąc niemi swe dzieło, sam 
był przekonany o ich prawdziwości.

Starokatolicyzm odegrał swą rolę tak 
samo, jak ją odegrał Rongianizm, Czer- 
skianizm i inne tego rodzaju zapędy i za­
kusy, jak ją odegrała instytucya probo­
szczów rządowych, która tak samo, jak 
starokatolicyzm, miała służyć za broń 
przeciw Kościołowi. Dziś, gdy broń oka­
zała się bezsilną i złamaną, odrzucono ją, 
a dzieje starokatolicyzmu, opowiedziane 
obszernie i dokumentnie przez p. Schul- 
tego. stanowić będą tylko epizod walki 
kulturuej.

oíiára.

Ktokolwiek z uwagą czyta w pismach 
naszych rubrykę pod tytułem : „Na bratnią 
ofiarę,“ tego zdumiewać musi brak udziału 
ogólnego w tej arcyważnej dla nas spra­
wie, okazujący się w bardzo szczupłem i 
leniwem wpływaniu ofiar. I jakaż tego 
niepojętego objawu być może przyczyna? 
Gzy brak uczucia ofiarności ? Nie. ¡Spo­
łeczeństwo polskie znane jest aż nadto 
dobrze z swej szczodrobliwości i poświę­
cenia swego mienia na szlachetne cele — 
charakter Polaka zdobi może w zbytniej 
nawet mierze uczuciowość, skłaniająca 
go do uczynków chrześciańskiego miło­
sierdzia, do czynnego współczucia w ka­
żdej niedoli bliźniego. Tern mniej obwi­
niać charakter Polaka o skępstwo można 
tam, gdzie hojności koniecznie woła wła­
sne jego dobro. Inne przeto są powody 
tego smutnego zjawiska, że serca i dłonie 
wielu zdają się być zamknięte w obec 
najwznioślejszego celu ofiary, głuche na 
głos niedoli nad wszelkie ziemskie nie­
dole — a te powody odmienne są u 
wyższych, inteligentniejszych klas naszego 
społeczeństwa, i odmienne u ludu pro­
stego. U pierwszych obojętność w nie­
sieniu ofiar ma swe źródło nie tyle w 
obawie o zaspokojenie chwilowych po­
trzeb własnych, lub w ostatecznej majątko­
wej ruinie, ile w pewnym rodzaju zwątpie­
nia. Jak kiedy silne uderzenie młota 
lub bliski huk gromu w chwilowe ogłu­
szenie wprawia, tak huk taranów wysta­
wionych na zgruchotanie resztek narodo­
wości naszej, tak nadmiar nieszczęścia i 
boleści wprawia wielu w chwilowe odrę­
twienie, oniemiałość, jeśli nie zupełne 
zwątpienie, za którem idzie ubezwładnie- 
nie w czynie. Chociaż tyle już naczyta­
liśmy się biadań, zkądinąd słusznych, na 
straszne stosunki ekonomiczne, na ogólną 
nędzę — to jednakże do tyła jeszcze nie 
zubożeliśmy, aby każdy, choćby z ujęciem 
sobie wygód, z odmówieniem sobie pe­
wnych przyjemności a nawet niezbędnych 
potrzeb nie mógł i nie powinien by też 
drobnego datku, podług swej możności, 
złożyć coprędzej na ołtarz ojczyzny. Po­
wiedzmy sobie prawdę, że każdy z nas 
zualazłby przy dobrej woli coś, czegoby 
sobie mógł jeszcze odmówić, a odmówiwszy 
sobie, poświęcić na „bratnią ofiarę.“ 
Niech nam wolno będzie wspomnieć choć 
tylko o źle zrozumianem poczuciu honoru, 
niedozwalającem jazdy kolejowćj klasą 
trzecią w miejsce drugiej. Nie wmawiaj­
my w siebie, że nasze drobne ofiary nic 
nam nie pomogą w obec taranu stumilio- 
nowego, bo nas jest jeszcze wielu, a z 
drobnych ofiar wielu wzróść musi sumka 
pokaźna, i choe nie wyrówna kontr- 
machinie rządowćj ilością, to wyrówna 
jej i przewyższy ją siłą, potęgą, błogo- 
sławieńswem Bożem, łzami i głosnem do 
nieba groszy wdowich wołaniem, — bo to 
są grosze na obronę naszych ołtarzy na­
rodowych, naszćj wiary, naszej słodkiej 
mowy, naszych świętości, z których upad­
kiem i my upadlibyśmy. Wiary! więcej 
wiary ! w Boga i własne siły a dośe 
silni będziemy do stawienia skutecznego 
oporu strasznej zawierusze. Nie, zaiste 
nie tak źle jeszcze z nami — wielu 
jest jeszcze w pośród obywateli świeckich 
a mianowicie duchownych, którzyby zdo­
łali znacziiiejszemi datkami ratować oj­
czyznę i siebie. Niechaj nas nie kołysze 
do snu chwilowa cisza, która nastała po 
pierwszych ciosach polskiej zadanych 
ziemi. To cisza przed burzą, po której 
wnet z nowych chmur nowe uderzą gro­
my a błyskawice odsłaniać będą stra­

szniejsze od pierwszego spustoszenie. 
Już, już słychać w dali z fal czarnych 
odzywające, się grzmotu pomruki. Nie na 
próżno odbywają się te częste komisyi 
kolonizacyjnej narady i prace, po których 
niechybnie nowe czyny, nowe ataki na­
stąpią. Czyż mają nas zastać z zalożo- 
uemi rękami? Za późno szukać dopiero 
wtedy środków ratunku, gdy nad głowa­
mi gore.

Lecz ratunek ziemi naszćj nie na sa­
mych tylko ofiarach wyższych klas spo­
łeczeństwa polega. W obec zubożeuia 
klas wyższych potęga w masie ludu 
spoczywa. O udział więc ogólny ludu 
starać się trzeba, a to nie tylko ze wzglę­
du na wielkość sumy z ofiar choć dro­
bnych z pośród tegoż zebrać się mogącćj, 
ale także ze względów moralnych, aby 
obudzić ducha ludu, aby podnieść go do 
samowiedzy, do poznania grożącego mu 
niebezpieczeństwa, do uznania przezeń 
tej prawdy, że i o jego skórę rzecz się 
rozgrywa. Niech tam sobie piszą, że 
lud o obronę swych interesów klas wyż­
szych nie prosi, że lud będzie umiał sam 
radzić o sobie bez narzucanej przez star­
szych braci pomocy — my mniemamy, 
że nie dziś czas jest spierać się o to, 
czy wojsku wodzów i światła potrzeba — 
że grzeszną byłoby rzeczą swarzyć się o 
„twoje“ lub „moje“, gdy wspólny gmach 
się pali — wtedy rozum i patryotyzm 
jeden jedyny tylko wskazują sposób, t. j. 
wspólny ratunek wspólnemi siłami wszy­
stkich jak jednego męża. Niestety lud nasz 
w ogromnej swej większości nie ma tćj 
samowiedzy, nie zna całej grozy położe­
nia swego, bo iluż z pośród niego czyta 
pisma publiczne, a choćby i czytał w 
daleko większćj liczbie, to to, co czyta, 
nie wystarcza do oświecenia, do przeko­
nania go o wielkości grożącego niebez­
pieczeństwa, a nadewszystko do obudze­
nia jego ducha. Otóż to w tym pun­
kcie właśnie polega odmienny powód, 
dla którego lud nasz ogólniejszego w 
„Bratniej ofierze“ nie bierze udziału. 
Prawda, że lud nasz w ogóle nie skory 
jest do pieniężnych ofiar — znaną to 
jest rzeczą, że niechętnie grosz daje, z 
wyjątkiem chyba na kościelne cele, ale 
ten lud jest mimo swych wad niektórych 
w gruncie serca poczciwy, zacny, a na­
wet ofiarny — tylko trafić mu trzeba do 
serca a przedewszystkiem oświecić rozum 
jego jasną i nagą prawdą i pouczyć go, 
że każda piędź ziemi stracona, to nowa 
przepaść, to usuwający się gruut pod 
stopami naszemi, to droga prosta i ko- 
nieczua do służby i poniewierki u obcych, 
albo, co gorsza, to straszliwa i pewna 
ewentualność, że nawet u obcych, pracy 
na wlasnćj nie znajdzie ziemi z przypły­
wem robotników narodowości niemieckićj 
czy to od Czarnego morza, czy to z in­
nych stron świata, że wykluczenie chłopa 
polskiego od dobrodziejstw kolonizacyi 
rządowej wręcz przeciwko niemu się 
zwraca, że nie tylko większa własność, 
ale i chłopska wywłaszczeniem zagrożona, 
że grosz ich ofiarny nie bankrutów i mar­
notrawców , lecz polską ma ratować 
ziemię — a wtedy niepodobną jest, aby 
lud nasz, jeśli mu wskażesz straszliwą 
łunę pożarną nad jego głowami, nie rzucił 
się z poświęceniem ku ratunkowi w pło­
mienie, aby rzucił łopatę i nie bronił zerwa­
nia się grobli od zbliżającćj się fali i 
powodzi, która go ma zalać swemi sza- 
lejącemi wodami. Od wschodu do zacho­
du, od południa do północy naszćj Wiel­
kopolski nie powinno być miasteczka, ni 
wioski, ni pałacu, ni strzechy słomianej, 
z którejby się nie wyłonił ztoty, promien­
ny grosz ofiarny na ołtarz wspólnćj na­
szćj matki, ziemi, co nas wykarmiła i 
karmi — co ojców naszych kryje kości; 
jak długa i szeroka, jedno brzmieć winno 
hasło: „Bracia, wszyscy do jednego da­
lejże do wspólnćj ofiary na obronę domo­
wych naszych ognisk“.

A teraz po uwagach ogólnych przy­
patrzmy się w szczególności praktyczućj 
strouie tćj myśli. Niechby na milion Po­
laków w naszćm Księstwie było tylko 
200,000 osób niezamożnych, składkują- 
cych po 25 fen., a otrzymalibyśmy sumę 
50,000 marek. A ilużbyś wśród nas na­
liczył, coby nie zdołał ofiarować 25, albo 
choć tylko 10 fen. ? Zapewne nikogo, 
lub mało. Zamożniejsze, resp. wyższe kla­
sy niechby tylko składkowały po 50 fen., 
po 1 marce, a nie brak i takich, któ­
rzyby mogli złożyć po kilka, kilkanaście 
i kilkadziesiąt marek, a zebralibyśmy bez 
niczyjego przeciążenia lub uszczerbku 
przyuajmnićj drugie 50,000, a więc ra­
zem 100,000 ni. Nie wielką wprawdzie 
byłaby jeszcze ta suma, aleó zawsze ina-



czéj brzmiąca, jak wiecznie powtarzające 
się : „na czwarty tysiąc“ — a i ta obok 
działalności, resp. akcyi banku ratunko­
wego zdołałaby w pierwszej chwili nieść 
ratunek tam, gdzie go najbardziej po­
trzeba. Ta zaś sumka to dopiero z Księ­
stwa samego stauowiłaby ofiarę. A jeśli 
nam, o czém wątpić się nie godzi, po­
spieszą z czynną pomocą drugie a li­
czniejsze i zamożniejsze od naszej pol­
skie dzieluice z tak ogólnym udziałem — 
jeśli wszędzie, gdzie dźwięk mowy pol­
skiej odbrzmiewa, serca polskie ogniem 
miłości dla ginącej braci zapłoną i z 
ofiarą pospieszą, czyż i najzimniejszy 
rachmistrz nie uzna możebności skute­
cznej obrony ?

Ależ od rachunku na papierze, od pię­
knych słów do czynu jeszcze daleko. 
Dość, już nasłuchaliśmy i naczytaliśmy 
się p ęknych słów nadziei — teraz czas 
nadszedł czyn u, a czas ostatni. Jeśli 
zawsze jest prawdziwém zdanie: bis 
dat, qui ci to dat, „podwójnie daje, 
kto prędko daje,“ to tern prawdziwszym 
jest ono w uaszém położeniu okropuém, 
gdzie każda chwila zwłoki na nieobli- 
czoue, niepowetowane naraża straty.

Powie niejeden na to : piękna to myśl 
w zasadzie, ale w praktyce do wykona­
nia trudna. Przy zna jemy to, że trudna, 
ale mniemamy, że nie jest do wykonania 
niepodobną, Co do trudu, to nie masz 
tak wielkiego, któregoby sprawa ratowa­
nia nas od upadku nie była warta, a co 
się tyczy takich, co go dźwigać winni, 
na to dość zwać się prawym Polski sy­
nem, by go chętnie, przyjąć jako obowią­
zek, a zdolnych do dźwigania jest nas 
jeszcze dosyć.

stryi, to wprawdzie nie prawda, aby 
Madziarzy ebeieli koniecznie wojny, ale 
też nie są ani fanatykami utrzymania po­
koju, dla tego też w ustach prezesa ga­
binetu węgierskiego enuncyacya 
pokojowa sprawiała tylko wrażenie notjT 
dyplomatycznej, którćj nie trzeba brać a 
la lettre.

Wojna i pokój dziś — pominąwszy 
nieprzewidziane wypadki — 
zależą od decyzyi Rosy i. Jeżeli tanie 
zachęci Francyi do wojny i jeżeli się 
zrzecze swych planów zaborczych co do 
Bułgaryi, natenczas pokój będzie zacho­
wany. Bo Francya sam ua sam nie roz- 
pocznie wojny, a Niemcy bez pretekstu 
zapewne nie napadną Francyi. Ale je­
żeli car gotów do wojny, to będzie to 
wojna bardzo — okazała, tak, jak wojuj7 
napoleońskie, choć w czasie kolei żela­
znych, telegrafów i karabinów repetyero- 
wycb nie będzie trwała tak długo. Woj­
na, która dawniej trwała lat 30, teraz 
może być skończona co do gtównćj rzeczy7 
w 3 miesiącach.“

To w każdym razie jest rzeczą pe­
wną, że Austrya przy dzisiejszej swej 
organizacyi wojskowej i przy zdrowej 
myśli politycznej, którą reprezentuje, mo­
że z pewną ufnością spoglądać w przy­
szłość — byle się nie dała zaskoczyć 
wypadkami. Pod tym względem ostrze­
żenie „Budapeszteńskiej korespondencji“ 
jest bardzo na czasie.

Sprawy sejmowe.

Wiedeń, 8 stycznia.
(=?) Gdyby przytoczony poniżój ko­

munikat „Budapeszteńskiej Koresponden- 
cyi“ pochodził z kół urzędowych, trzi-ba- 
by się domyślać, że tutejsze narady mi­
nistrów pod prezydencyą cesarza nie od­
nosiły się wyłączni* do kwestyi ugody 
austryacko-węgierskiój, Bez do spraw 
nierównie ważniejszych. Wymieniony bo­
wiem komunikat opiewa:

„Z zadowoleniem zaznaczamy, że no­
woroczna przemowa prezesa gabinetu, p. 
Tiszy, w całej Europie, nie wyjąwszy 
Petersburg,i. wywołała oklaski i bywa 
uważana z a nową rękojmią utrzyma­
nia pokoju. — Jakkolwiek pocieszajcemi 
są te ogólne demonstracje na rzecz po­
koju, ii ie m o ż e m y jednak zamy­
kać oczu przed faktem, że 
wielkie mocarstwa z febry­
cznym pospiechem i w nad­
zwyczajnej mierze powię- 
ksz-ają i rozszerzają ciężkie 
ciężary zbrojeń, jak gdyby 
groziła bezpośrednio wojna. 
Byłoby to nieopatrnością rządu naszego, 
mamy na myśli rząd wspólny, gdyby n a- 
sza dzielna armia była wysta­
wiona na niespodziankę, któ- 
raby mogła z góry osłabić jćj pozycyą. 
Wprawdzie nasza strategiczna pozycya 
w dzisiejszych okolicznościach jest jak 
najkorzystniejsza. Nasza armia, zasłu­
guje ua bezgrauiczne zaufanie, nie potrze­
buje się więc obawiać zaczepki z którćj - 
bądź strony. Atoli jednym z najważniej­
szych czynników, od których zależy sku­
teczne działanie wojska, jest zabezpie­
czona odpowiednio żywność, o co prze­
zorny zarząd wojskowy musi się postarać 
zawczasu, aby uruchomienie ar­
mii i jej wstąpienie w szyk 
bojowy nie były powstrzymane równo­
czesnym przewozem furażu. Uważamy 
przeto za naszę powinność wypowie­
dzieć, że zarząd wojskowy jest zobowią­
zany w owych terytoryacb granicznych, 
które mogą się stać widownią przyszłej 
wojny, założyć zawczasu i zao­
patrzyć składy w żywność i 
broń dla znacznej części woj­
ska. W obec wojennych przy­
gotowań znacznej częśc-i na­
szych sąsiadów uważamy za nas 
patryotyczny obowiązek wskazać na to, 
że dalsza bezczynność z n a - 
szej strony wydaje się całkiem nie­
możliwą.

A nawet gdyby te ostatnie nie były 
tak widoczne, to owe oświadczenia poko­
jowe same przez się mogłyby niepokoić, 
już dla tego, ponieważ każdy" wie i czu­
je, że są nieszczere. I tak cokolwiek- 
bądź powiedzą e x o f f o jenerał B o u ■ 
lange r, minister G o b 1 e t, łub sędzi­
wy prezydent G r e v y, to nie ub-ga naj­
mniejszej wątpliwości, że Francja czy- 
cha tylko na okazją do wojny, aby ode­
brać stracone w roku 1871 prowincje. 
I tak samo wszyscy7 czują, że Niemcy 
bardzo chętnie stoczą nową wojnę z 
Francyą. aby dokonać (jak się spodzie­
wają) dzieła owego roku ; książę Bis­
marck pewnie niczego więcćj nie żałuje, 
jak tego, że w roku 1875 przeszkodzono 
mu naprawić „błąd“ z r. 1871. Dalćj po­
mimo wszelkich ukazów „Prawitelstwieune- 
go Wiestuika,“ wiemy, że Rosy a rwie 
się do wojny z Germanią i Austryą, tak 
z nienawiści do Niemców, o której co­
dziennie świadczą najnamiętniejsze arty­
kuły „Grażdauina,“ „Dieła“ itd., jako 
też na mocj7 przyrodzonego prądu zabor­
czego i wojowniczego, który po 10 latach 
zawsze tam ożywia się i zwycięża dyplo­
matów pokojowych. Wreszcie co do Au-

z Afryki jakie korzyści, muszą rozpocząć od 
środka, bo wybrzeża są do niczego.

Komisarz rządowy, tajny radzca lega- 
cyjny K r a u e 1 oświadcza, że rząd w poro­
zumieniu z afrykańskiem towarzystwem sa­
mem uznał, iż minęły już czasy dawniej­
szych wypraw, kiedy to starano się ze 
wszystkich możliwych stron dotrzeć do środka 
afrykańskiego kontynentu, i że obecnie należy 
się ograniczyć na mniejsze; wyprawy i na sy- 
stematyczniejsze badania. Dla tego też wła­
śnie towarzystwo afrykaiiskie poruszyło myśl 
utworzenia stałej stacyi naukowej. Na tę 
stacyą przeznaczona jest w tym razie suma 
w etacie. Nadto wysłano na żądanie afry­
kańskiego towarzystwa dr. Zinkgrafa, który 
odbył wyprawę do Kamerunu. Zarzuty dr. 
Virchowa nie są tedy wcale uzasadnione.

Virchow pozostaje przj7 swem zdaniu, 
że towarzystwo afrykańskie zostało zanie­
dbane ; że go sio pytano przy sposobności 
o radę, to przecież niczego nie dowodzi.

Następnie odrzucono wniosek Virchowa 
domagający się przekazania pozycyi komisyi 
budżetowej, a tytuł przyjęto. Resztę etatu 
urzędu dla spraw zagranicznych przyjęto bez 
dysknsyi. Koniec obrad o kwadrans na szó­
stą. Przyszłe posiedzenie w ponieoziałek o 
1 godz. (etat urzędu skarbu Rzeszy).

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 8 stycznia.

16 posiedzenie. Prezydent Wedell z Pies- 
dorfu zagaja je o godzinie kwadrans na dru­
gą. Przy stole rady związkowej minister 
Bötticher, pruski minister wyznań Gossler, 
kilku komisarzy. Dalsze obrady nad eta­
tem toczyły się dzisiaj przed prawie pu- 
stemi ławkami ; z całej prawicy n. p. było 
w godzinę po rozpoczęciu posiedzenia w ogóle 
obecnych tylko 8 członków7. Inne stronnictwa 
miały wprawdzie liczniejszych reprezentantów, 
ale i w ich szeregach widać było wielkie 
szczerby.

Dyskusya toczyła się około utworzenia fi- 
zykalno-technicznego instytutu rzeszy, na któ­
ry w etacie wyznaczono: na stałe wydatki, 
pensye itd. 106,432 m., na jednorazowe wy­
datki, celem wybudowania gmachu, sprawienia 
potrzebnych instrumeutów itd. 500,000 marek. 
Komisya nie mogła się przekonać o potrzebie 
i pożyteczności projektowanej przez rząd or­
ganizacyi, rozpadającej się na oddział naukowy 
i techniczny i dla tego przyznała fundusze tyl­
ko na oddział techniczny. Referent koinisyi, 
deputowany dr. Witte i deputowany dr. 
baron Hertling bronili tej uchwały ko- 
misyi, przyczem baron Hertling zwrócił 
nwagę na to, że nauka niemiecka stanowiska 
swego me zawdzięcza bogatym środkom, jakie 
ma do dyspozycyi, że sfery uczone nie życzą 
sobie bynajmniej takiej centralizacyi badań, i 
że”zadania instytutu nie zostały jeszcze by­
najmniej dostatecznie wyjaśnione.

Deputowany Schrader wniósł nato­
miast, ażeby oddział naukowy powołano także 
już teraz do życia, ponieważ bez niego nie­
możliwą jest skuteczna czynność instytutu 
technicznego ; mówca proponuje atoli, ażeby 
chwilowo na ten cel nie przeznaczono więcej 
nad 250,000 marek.

Socyalno-demokratyczny pos(“ł Geiser 
przemawiał za niezmienionem uchwaleniem żą­
dania rządu „w interesie nauki,“ podczas kie­
dy deputowany Virchow stanął po stronie 
propozycyi Schrader a. Projektu rządu i 
przedłożonego planu organizacyi bronił nastę­
pnie pruski minister wyznań dr, Gossler, 
oświadczył jednak gotowość zgodzenia się w 
danym razie na pośredniczący wniosek depu­
towanego Schradera i towarzyszy, poczem 
wniosek ten przyjęto bardzo słabą większością 
głosów. Poprzednio jeszcze przemawiał po­
wtórnie baron Hertling, który zbijał za­
rzuty czynione centrum przez deputowanych 
Geiser a i Virchow a. Mówca oświad­
czył, że centrum uznaje doniosłość zadań no­
wego instytutu rzeszy, twierdzi atoli, że tym 
zadaniom mogą podołać także poszczególne 
państwa i że jest rzeczą niebezpieczną zwalać 
na barki rzeszy coraz nowe zadania. Cen­
trum gotowo w razie danym przeznaczyć pe­
wne fundusze jakiemu centralnemu miejscu dla 
badań elektro-tecłinicznych, nie potrzebuje to 
jednak być zaraz kompletny instytut cen­
tralny.

Deputowany Virchow sławił mianowi­
cie zasługi Wernera Siemensa, położone około 
niemieckich badań przyrodniczych, i prosił par­
lament, ażeby przez uchwalenie nowego insty­
tutu Rzeszy zasłużonemu dr. Siemensowi wy­
raził niejako uznanie całego narodu.

Resztę etatu urzędu Rzeszj7 dla spraw 
wewnętrznych przyjęto bez dj’skusyi i bez 
zmiany. Następuje e(iit urzędu dlu spraw ze­
wnętrznych.

Przy pozycyi „konsulat w Petersburgu“ 
ubolewa deputowany dr. H o r w i t z, że w 
Rosyi wyroki, wydane w procesach cywilnych 
przez sądy niemieckie, albo wcale nie bywają 
wykonane, albo też nadzwyczaj powolnie.

Sekretarz stanu hr. Herbert Bis­
marck odpowiada, że w tej mierze nie 
istnieje żaden układ z Rosyą, i że tutaj w 
ogóle nie miejsce rozprawiania o potrzebie ta­
kiego układu. Niemcy nie zawarły z żadnem 
państwem takiego układu, traktat bowiem 
taki miałby dwie odwrotne strony, gdyż w 
takim razie miałyby i niemieckie sądy obo­
wiązek wykonywania wyroków sądów zagra­
nicznych. Pozycyą przyjęto.

Na pensye dla urzędników w zamorskich 
terytoryacb, znajdujących się pod opieką nie­
miecką, wyznaczono w etacie 118,800 marek. 
Komisya budżetowa wnosi przez usta deputo­
wanego S t r o m h e c k a, ażeby parlament 
przyznał tę pozycyą, ale zarazem w7 osobnej 
rezolucyi zawezwał kanclerza, aby na przy­
szłość, i to po raz, pierwszy w etacie za rok 
1888/89 wyszczególniono dochody, jakie płyną 
z tych terytoryów.

Deputowany K a y s e r socyalny demokrata 
wnosi, ażeby pozycyą skreślono. Mówca nie 
był zrazu zasadniczym przeciwnikiem polityki 
kolonialnej, przekonał się jednak, że z obie­
cywanych rezultatów ani jeden się nie spra­
wdził. Zamiast obarczać Ind nowemi podat­
kami, lepiej rząd zrobi, pozostawiając koszta 
prywatnym przedsiębiorcom, którzy jedni cią­
gną z kolonii zyski. Niechby zresztą osta­
tecznie fanatycy kolt/niaini potrzebne pieniądze 
zebrali przez rozpisanie akcyi. Urzędnicy 
udający się do kolonii są nadto po większej 
części awanturnikami,, a naród nie ma obo­
wiązku starania się o byt takich jednostek.

Deputowany dr. Bamberger (wolno- 
myślny) wypowiada ąadzieję, że nadejdzie nie­
bawem czas, w którym niemieckie marzenia 
o koloniach pogrążą -,Jję w morzu wieczności ; 
młodsi koledzy jeszeżh tego czasu dożyją. Jak­
kolwiek mówca był od samego początku ża- 
sadniczym przeciwni Krem polityki kolonialnej, 
będzie jednak głosował za wyznaczonemi ko­
sztami, gdyż są one tylko wynikiem solidar­
ności ustawodawstwa-rzeszy. Naród leczy się 
coraz więcej z febry kolonialnej, a za to cena 
200,000 marek nie jest przecież za wielka. 
Mówca zapytuje dalej, czy w komisyi zasta­
nawiano się nad osobliwszym losem Angry 
Pekeny, tej wzorowej kolonii ? Mówca znaj­
duje się w7 posiadaniu nader ciekawego doku­
mentu, t. j. referatu handlowego, rozesłanego 
przez towarzystwo Liideritza akcyonarynszom, 
który7 podaje iście zastraszający obraz tćj 
kolonii. Wedle tego dokumentu posiada ta 
kolonia tylko jednę jedyną rzekę, niezdolną 
do żeglugi, z zapiaszczoną przystanią, brak 
jej wody do picia, ludność bardzo nieliczna, 
rolnictwa mało, handel,również bardzo niewielki. 
Referat kończy się uwagą, że towarzystwo 
w najbliższej przyszłości będzie mogło działać 
w zakresie tylko bardzo szczupłych granic i 
że nie bierze ua siebie odpowiedzialności za 
emigracją do Angry Pekeny. Towarzystwo 
zapłaciło panu Liideritzowi 500,000 marek, 
220,000 marek za prawo do przemysłu gór­
niczego i 166,000 marek na inne cele. Re­
sztę swego kapitału ulokowało Towarzystwo 
w pruskich konsolach. (Wielka wesołość). — 
W takich warunkach musi ochłonąć fanatyzm 
kolonialny. — Pozycj7ą uchwalono i przyjęto za­
proponowaną przez komisyą rezolucyą. Na­
stępnie przyjęto także mimo protestu socya- 
listy Kyasera pozycyą 48,000 marek prze­
znaczonych w rodziale VItym, tytule IVtym 
na tajne wydatki. Tytuł VI wyzuacza 60,000 
marek na poparcie szkół ni inięckigh .za granicą.

Deputowany dr. Cun y (naród, lib.) zau­
waża, że pozycya ta jest za nizką. — Depu­
towany dr. W i n d t h o r s t oświadcza się 
przeciwko pozycyi. W samych Niemczech jest 
tyle szkól potrzebujących pomocy, że trudno 
żądać od parlamentu, ażeby wspomagał szkoły 
dla niemieckich emigrantów. Jeżeli chodzi o 
jakąś pewną szkołę, to należy ją wymienić; 
tak ogólnego życzenia mówca nie może poprzeć 
naw7et milczeniem. Parlament ma wszelki po­
wód być bardzo oszczędnym.

Deputowany dr. C n n y powołuje się na 
szkołę w Carogrodzie. Potrzeba jest w ogóle 
koniecznie większej snbwenc.yi pod tym wzglę­
dem, gdyż gminy niemieckie za granicą two­
rzą po większej części biedni rzemieślnicy.

Deputowany Windthorst protestuje 
przeciwko temu. Ze względów humanitar­
nych należałoby uczynić bardzo wiele, ale ta 
humanitarność nie może dochodzić tak daleko, 
ażeby uszczuplać dzieci w swoim własnym 
domu. Szkolnictwo niemieckie jest tak mało 
uregulowane, tak niedostatecznie uposażone, 
że mówca protestować musi stanowczo prze­
ciwko wysełaniu pieniędzj7 do Carogrodu.

Referent depnt. Strombeck stwierdza, 
że w komisyi komisarz rządowy oświadczył, 
iż dodatek na szkołę w Carogrodzie zniżono 
z 15,000 na 12,000 mrk., gdyż suma ta 
wystarcza zupełnie.

Komisarz związkowy, tajny radzca lega- 
cyjny H e 11 w i g uzupełnia tę wiadomość 
o tyle, że w zeszłym roku ten dodatek zni­
żono z 12,000 nawet na 9000 mrk., ponie­
waż pokazało się, że i ta suma wystarczy.

W dodatku nadzwyczajnym pod tyt. II 
wyznaczono 150,000 mrk. na poparcie usiło­
wań naukowych, zmierzających do zbadania 
Afryki środkowej i innych krain.

Deputowany V i r c h o w przypomina, że 
pozycya stworzoną była pierwotnie na popar­
cie „towarzj7stwa afrykańskiego.“ Część tej 
sumy oddawano dawniej do dyspozycyi towa­
rzystwa, które za pomocą tych środków doko­
nało wielkich rzeczy. W ubiegłym roku eta­
towym atoli nie otrzymało towarzystwo z fun­
duszu tego ani grosza (Słuchajcie, słuchajcie!); 
dostało ono tjdko maleńką resztkę /Z jednego 
z lat dawniejszych. Skutkiem tego musiało 
towarzystwo afrykańskie zaniechać zupełnie 
swych przedsięwzięć, a nawet odwołać tych 
podróżników, którzy wyruszyli już na wy­
prawę. Jeżeli Robert Flegel umarł na pę­
knięcie serca, zawdzięczamy to tylko tej oko­
liczności, że Niemej7 opuściły go w chwili 
stanowczej. (Słuchajcie, słuchajcie!) Czy rząd 
podziela może przekonanie, że towarzystwu 
afrykańskiemu nie pozostało już nic do roboty? 
Niichżeby rząd dał nam w tćj mierze jakie 
objaśnienie. Co się stało właściwie . z temi 
150,000 marek? Czy rząd nżył ich może 
na wybrzeża afrykańskie ? Przecież suma ta 
przeznaczona jest głównie dla Afryki środko- 
wśj; a to przeznaczenie musi pozostać nie­
zmienione, gdyż jeżeli Niemej7 chcą osięgnąć

Berlin, 8 stycznia. 
(Siedmiolecie czy trzylecie?)

(—) Siedm czy trzy lata, oto pyta­
nie, około którego toczyć się będą mające 
się we wtorek rozpocząć obrady nad trze- 
ciem czytaniem projektu wojskowego. Po 
ostatniej propozycyi centrum przyznającej 
rządowi wszystko, czego 'żąda na trzy 
lata, straciła walka o projekt wojskowy 
swój charakter wojenny; o jakiemś roz­
brajaniu i osłabianiu Niemiec nie może 
po tern ustępstwie centrum być mowy, 
chodzi tutaj jedynie o termin, a więc o 
kwestyą konstytucyjną. I najzapaleńszy 
zwoieunik militaryzuiu nie odważy się 
twierdzić, ażeby uchwalenie projektu ua 
lat siedm było niezbędnie potrzebnem. 
Nawet takie pisma, jak „Kreuz Ztg,“ 
„Couserv. Corresp.“, „Reichsbote“ i „Koln. 
Ztg“ pisały swego czasu wyraźnie, że wszy­
stko jedno, ua jak długo siła zbrojna uchwa­
loną zostanie, byle ją tylko w ogóle uchwa­
lono. Mimo tych jawnych wj7znań, wyle­
wają teraz konserwatyści i narodowi libe­
rałowie gorzkie Izy nad pokiereszowaniem 
projektu, prą rząd do rozwiązania parla­
mentu i spodziewają się odnieść zwycię­
stwo za pomocą hasta, które sami nazwali 
niefortunnym. Wtedy przemawiał z nich 
zdrowy rozum ludzki, dzisiaj powtarzają 
oui pacierz za panią matką — rządem.. 
Trudno istotnie pojąć, co mogło nakłonić" 
rząd do oświadczenia, że propozycya cen­
trum jest niemożliwa. Siła armii pruskiej 
uchwalaną bywała co roku, a czyż armia 
pruska w roku 1866 okazała się przez to 
rnuiej zdatną do boju? Jeżeli dawniej 
można było w Prusach co roku uchwalać 
siłę zbrojną, jakąż szkodę poniosłaby teraz 
Rzesza, gdyby stałą siłę zbrojną uchwa­
lano co trzy lata ? Rząd zaproponował 
sam w roku 1867 uchwalenie wojska ua 
lat 4, w roku 1871 również na lat 4, i 
to nie jako stałą normę, tylko z tego po­
wodu, że wtedy dokonywało się prze­
kształcenie armii pruskiej na armię pół- 
noeno-niemieckiego związku. Że w czasie 
ery narodowo-liberalnej przyzwyczajono 
się do siedmiolecia, to przecież nie może 
być powodem, aby i teraz trzymano się 
tego samego zwyczaju, zwłaszcza, że je­
dynie niebezpieczeństwo wojny przytoczono 
jako powód pomnożeuia armii. Centrum 
powiada słusznie : przytaczacie obecne, 
groźne położenie jako powód pomnożenia 
armii — owszem, dajemy wam wszystko, 
czego żądacie; ale ponieważ po trzech 
latach to niebezpieczeństwo może ustąpić, 
wskutek czt-go będzie można zmniejszyć 
ciężarj7 wojskowo, dla tego obieramy ter­
min trzechletni, ażeby następnie znowu 
zbadać dokładnie położenie. Wobec tak 
jasno przedstawiającej się sytuacyi wy­
borcy centrum nie będą w wątpliwości, 
jak się zachować przy nowych wyborach.

wstają w ławkach naturalnie tylko Rosyanie» 
a Polacy siedzą, albo gdy woła innym razem: 
„Wstańtie Palaki,“ to się rozumie, że po- 
wstają Polacy, a siedzą Rosj'anie. Zatem 
każdym razem, t. j. kiedy się w7ola na Ro- 
syan i kiedy na Polaków, tych ostatnich spo­
tyka łajanie od ostatnich słów za to, że się 
nie uważają za Rosyan, przytóm znosić muszą 
rozmaite wymyślania na biedną Polskę, która, 
podług zdania p. pedagoga, „była da spłyła,“ 
następnie idzie wmawianie, że oni nie są Po­
lakami, lecz Moskalami, ponieważ są podda­
nymi „Białaho Russkaho Caria,“ którego nie­
wdzięczni chleb jedzą, że na „Swiatoj Rusi“ 
nie ma Polaków, a tylko sami ruscy i t d. 
Biedna dziatwa musi to znosić i ze łzami opo­
wiada to rodzicom.

Korespondent podaje jeszcze następu­
jące fakta:

Nie dawno kurator Apuchtin byt w Ma- 
ryampolu i usuną! z posadj7 nauczyciela Krau- 
czunasa (Litwina), wykładającego uczniom i 
litewski język, za to, że Krauczunas do wy­
kładu tego języku używał właściwego alfabetu 
łacińsko-litewskiego, który przez Rosyan uwa­
żany jest za identyczny z polskim alfabetem, 
więc oskarżono go, że jest zarażony poloni- 
zim m i odjęto mu posadę — przyczem p. 
Apuchtin z oburzeniem wyrzucał, że 5 lat 
Krauczunas niewdzięcznie pobierał od cara 
pensyą nauczycielską, a nie uszanował car­
skiego ukazu, nakazującego w litewskim języ­
ku używać tylko rosyjskiej grażdanki, cho­
ciaż to jest *w wyższym stopniu naukowy 
nonsens, i do litewskiego języka (kto go zna), 
grażdanka stosowną być nie może. Ale u nas 
na to nie zważają i nauka nie ma znaczenia, 
jest niczóm, a wszystko usiłuje się doprowa­
dzić do „byt’ po siemu.

J-szeze jedno. Pewien ksiądz był lat 20 
kilka na wygnaniu w Ro-yi i zatem pozwo­
lono mn zamieszkać w Knrlaudyi, potem znowu 
kazano wrócić do Wologdy. Wówczas ksiądz 
przez czyjąś protekcją otrzymał pozwolenie 
wyjazdu za granicę na zawsze. Kiedy tak 
za najlegalniejszym pasportem wyjeżdżał już z 
Kurlandyi za granicę (na Kowno, Warszawę 
do Galicyi). obrał najprostszą drogę z Knr- 
landyi na Żmudź. Po drodze zajeżdżał na 
noc do kilku księży, ponieważ uważał, że w 
miasteczku, gdzie jest kościół, podróżnemu 
księdzu właściwiej jest zajeżdżać do kolegi 
księdza, aniżeli do karczmy. Jeneral-guber- 
nator Kachanow, któremu o tem sprawnicy 
donieśli, skazał owych księży za przyjęcie w 
dom swój podróżnego kolegi, posiadającego 
najlegalniejszy pasport, na pieniężną karę po 
50 rubli.

Policmajster kowieński pozbawiony jest ja­
kiejś pieniężnój co rok za gorliwość dawanćj 
nagrody za to, że w co miesiąc składanych 
raportach p. Kochanowowi o moralnem i poli- 
tycznem prowadzeniu się księży (sic) nie wy­
pisuje i nie wymyśla tak, jak to podobałoby 
się Kochanowowi i jak to czynią inni spra­
wnicy, którzy wymyślają co mogą i czego nie 
ma najczęściej o księżach, a Kochanów oka­
zuje potem te dokumentu w Petersburgu, ażeby 
uzyskać upoważnienie do dalszego znęcania się 
nad biednym krajem, bo jeśliby okazało się 
przed carem, że kraj nasz jest spokojnym, jak 
jest nim istotnie, Kochanów i djejatiele nie 
mieliby racyi bytu.

— Donosiliśmy niedawno 
za warszawską „Gazetą policyjną“, iż 
sąd okręgowy w Siedlcach skazał b. gr. 
unickiego kapłana Pawła Matczyńskiego 
za samowolne opuszczenie kraju na wie­
czne wygnanie z granic państwa, w ra­
zie zaś powrotu na zasłanie, po pozba­
wieniu praw stauu, do Syberyi. Dowia­
dujemy się obecnie z „Wiadomości ko­
ścielnych“, że biedny ks. Paweł Mal- 
czyński nie potrzebuje się obawiać wyro­
ków sądów moskiewskich, gdyż czcigodny 
ten wyznawca wiary świętćj zmarł już 
w roku 1877, dnia 14 grudnia jako nau­
czyciel wiejski w Koszyłowcach koło Ja- 
złowca.

JUEK5CY.
* Berlin, 8 stycznia. Sprawozda­

nie z obrad komisyi wojskowej, opraco­
wane przez członka centrum, barona Hue- 
nego, zostało dzisiaj rozdzielone pomiędzy 
posłów. Sprawozdanie to nie obejmuje po­
ufnych komunikatów ministra wojny. Po­
nieważ referat winien znajdować się przez 
trzy dni w ręku członków parlamentu, 
zanim mogą się rozpocząć nowe obrady, 
przeto dalsze rozprawy nad projektem 
wojskowj7m będą się mogłj7 zacząć do­
piero we wtorek. Ponieważ dotąd nie 
przybyło jeszcze wielu posłów, mianowicie 
z centrum, przeto zarząd centrum powo­
łał ich na drodze telegraficzuej do Berlina.

— Ks. Bismarcka oczekują dzi­
siaj ua pewno w Berlinie. Należy przy­
jąć, że książę kanclerz, skoro przybędzie 
do stolicy, weźmie także udział w obra­
dach, które będą rozstrzygały o losie pro­
jektu wojskowego w parlamencie. „Magde­
burger Żtg.“ dowiaduje się zresztą, że 
w kołach decydujących postanowiono, 
w razie, gdyby porozumienie z parlamen­
tem nie miało być możliwćm, już przed 
zwołaniem nowego parlamentu rozpocząć, 
natychmiast formowanie nowych kadrów, 
t. j. wprowadzić w życie ustawę wojsko­
wą, pomimo że się na nią nie zgodzi par­
lament. Nowe wybory mają być przy­
spieszone, a nowemu parlamentowi zosta­
łaby w takim razie na wstępie przedło­
żona ustawa indemnizacyjua. Podajemy 
tę wiadomość z wszelkiem zastrzeżeniem; 
w każdym razie dowodzi ona, jakie plany 
zajmują w pewnych sferach umysły.

— Ze względu na projekt 
wojskowy warto przypomnieć, że ro­
czne stałe dochody cywilizowanych państw 
Europy, Ameryki, Azyi, Afryki i Au-

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Kowna donoszą do „Czasu“:
Do epilogu sprawy kenstajckiej dodać mo­

żna to, że na rozkaz gubernatora Mielnjckaho 
kozactwo ze skierowanemi pikami sunęło się 
do zebranego tłumnie na cmentarzu ludu, 
który na to upadł na kolana i jednym głosem 
zaczął śpiewać „Szwentas Diewie 1“ It. j. św. 
Boże) ; kozactwo widząc to, 'if porę się 
wstrzymało i zaczęło po jednemu odciągać lud 
z cmentarza. Następnie gubernator wszed| 
na chór kościoła i ztąd chciał przeczytać ukaz 
w imieniu cara, lecz zacząwszy, musiał za­
milknąć, bo lud nie ćliciał go słuchać, i wciąż 
śpiewał „Szwentas Diewie!“ Wówczas na­
kazał wyciągać ludzi z kościoła, a następnie 
po wyniesieniu przez księdza Najśw. Sakra­
mentu, rozburzyć ten dom Boży.

Następnie zaprzecza korespondent pier­
wotnemu doniesieniu naszego korespon­
denta o zabiciu 36 ludzi.

Dalej donosi korespondent:
Do jak szlachetnych sposobów uciekają się 

w pedagogiczuem obrusieniu, dowodem nastę­
pujący fakt: W przygotowawczej klasie ko • 
wieńskiego gimnazjum jest nauczycielem Ulja- 
nowskoj, który takie np. odbywa musztry z 
dziećmi: woła do nich : „Rnsskie wstantie“ 
(t. j. wstańcie Rosyanie) i na ten rozkaz po-



stralii wynoszą 23.327,817,671 m., roczne 
wydatki 23 440,478,618 m., a długi pań­
stwowe razem 98,222,430.406 m. Bud­
żety 25 niemieckich państw związkowych 
włącznie z Alzacyą i Lotaryngią wy­
kazują ogólny dochód w sumie 1,885,474.524 
ni. i ogólny rozchód w sumie 1,897,287,034 
m. Długi państwowe tych 25 państw wy­
noszą razem 6,876.389.612 m., z tego 
przypada na Prusy 4,072.363,239 m., na 
Bawaryą 1,344,658.670 m., na Saksonią 
650,230,600 marek, na Wyrtembergią 
425,344.410 m.

— Wiadomość o zastrzelę 
n i u podpułkownika Yillauma. jakkolwiek 
dotąd nie zaprzeczono jej stanowczo ze 
strony urzędowój, zdaje się być jednak 
najzupełniejszym wymysłem. Niedawno 
otrzymała „Koeln. Ztg.“ z Petersburga 
wiadomość, że przy uczcie danej w dniu 
6 b. m. w Głatczynie, car przystąpił do 
p. Villaume, j odął mu uprzejmie rękę i 
rzekł żartobliwie, że cieszy się, widząc 
go w takieJi zdrowiu, „choć go miał za­
strzelić poprzednio.“ Jak wiadomo, ma 
prokuratorya redaktorowi „Potsdamer 
Nachrichteu“ wytoczyć proces o oszczer 
s.two i rozszerzanie fałszywych pogłosek.

— W parlamencie obiegała 
wczoraj pogłoska, że ze strony wolno- 
myśluej przygotowuje się iuterpelacya w 
sprawie londyńskiego układu pomiędzy 
Niemcami a Auglią, tyczącego się granic 
obydwóch państw we wschodniej Afryce.

— „Post“ d o w i a d u j e s i ę , że 
odnośne wydziały Rady związkowej zbio- 
rą się w poniedziałek celem narad nad 
projektem, który zabezpieczenie na wy­
padek nieś'częścią rozciąga także na że­
glarzy.

WŁOCHY.
*Stan zdrowia Kardynała 

Ja c obi niego budzi wielkie obawy. 
Nazajutrz po operacyi ks. Kardynał za- 
padł na gwałtowną febrę a w dniach na­
stępnych obiegały o jego chorobie bardzo 
niepokojące wieści.

— Rzym liczył w e d ł u g u r z ę- 
d o w ó j statystyki na końcu roku 
1885 mieszkańców 345,036, a dnia 1 
września 1886 okrągłe 355,000.

W roku 1700 liczyła stolica chrze- 
ściaństwa mieszkańców 109,700, a w r. 
1870 przeszło 220,000.

Z liczby 355,000 mieszkańców Rzy­
mu jest tylko 200.000 istotnych starych 
Rzymian, reszta 150,000 przybyła z ró­
żnych prowincyi — co wszelako nie prze­
szkodzi temu, że drugie lub trzecie poko­
lenie uważać, się będzie za Rzymian czy- 
stćj krwi, jak n. p. i dzisiaj Signor Cocca- 
pięler, syn, czy wnuk szwajcarskiego 
gwardzisty, czuje, iż w nim płynie krew 
Ścypionów i Brutusów.

Rzym należy do najzdrowszy cli miast 
świata ; w miesiącu październiku umiera 
tam 17 osób na 1000, a więc tyle, co w 
Londynie i Wiedniu. Najwięcej ofiar za­
biera Mai ary a, która w latach 1881 
do 1883 zabrała 1382 i to 455 cudzo­
ziemców i 927 Rzymian.

— Dekret papieski, dotyczący 
męczenników angielskich, którzy przed r. 
1583 śmierć męczeńską za wiarę św. po­
nieśli, ma to znaczenie, że męczennicy ci 
mogą być w-Anglii czczeni publicznie, że 
będą mieli swoje Offtcia propria i Missas 
proprias, że na ich cześć można będzie 
stawiać ołtarze — atoli nie kościoły (po­
nieważ nie zostali kanonizowani) 
coby tylko za osobnem pozwoleniem 
papiezkiem nastąpić mogło. I tak n. p. 
pozwolił Ojciec św. Leon XIII na wy­
budowanie kościoła pod wezwaniem Pio­
tra Kanisyusza. W krajach poza angiel­
skich mogą owi święci męczennicy, którzy 
za czasów prześladowań religijnych w 
Anglii śmierć ponieśli, czczeni i wzywani 
być prywatnie.

Sprawa męczenników po za rokiem 
1583 nie zostanie tak łatwo ani tak 
szybko rozstrzygniętą, gdyż tutaj nie 
masz tak jasnych dowodów, iż współ­
cześni uważali śmierć ich za wyłącznie z 
powodów religijnych wynikłą. ” Wyjątek 
stanowić może będzie królowa Marya 
Stuart.

miejscowa, Drowiaeyonaina i zagraniczna
''O ■ a <> poniedziałek 10 styczni

* Doniesienia urzędowe Król nadał sołty­
sowi Janowi M ii 11 e r o w i w Cierplewie 
w powiecie bydgoskim powszechną oznakę ho­
norową.

* Wielkich rozmiarów fotografie 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lnbrań- 
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi L i ko­
lskiemu przez duchowieństwo i oby­
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4.50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

* Pamięci Arcybiskupa Leona 
fyzy łaskiego, zapisanego niezatartemi 
głoski w sercach ludu wielkopolskiego, 
przygotował bratanek jego, p. Antoni 
jPrzyłuski ze Starkowoa, piękny pomnik 
dłuta lir. Sosnowskiego w Rzymie, przy­
pominający rysy i czyny tego Arcy- 
pasterza.

Reszta robót potrzebnych d<> ustawie- 
nia pomnika wykonuje się w pracowni 
p. A. Krzyżanowskiego, zkąd niebawem

przeniesione zostaną do katedry, w któ­
rej pomnik ten nową będzie ozdobą.

Napis ułożony na życzenie rodziny 
przez ks. dr. Kanteckiego, brzmi jak na­
stępuje :

D. O. M.
LEONI LUBICZ PRZYŁUSKI. 

ARCHIEP. GNESN. POSN. POLONIAE 
PRIMATI LEGATO NATO IURIS UTR. 

DOCT.
VENERANDO, COLENDO PRAESULI 

DE ECCLES1A ET PATRIA OPTIME 
MERITO, RELIGIONIS CULTORI EXIMIO

L1TTERARUM ARTIUMQUE 
LIBERALIUM FAUTORI CLARIS8IMO, 

PATRUO DILECTISS. 
ANTONIUS PRZYŁUSKI 

HANC MOLEM PII ORAT1QUE ANDII 
DOCUMENTUM ESSE VOLUIT.

Natus a. d. III Non. Octbr. 1789 in 
avito praedio Strzeszyn, anno 1813 cie­
li us ąnatt. min. ord. amplissimo canoni- 
cor. Poso, coetiii adscriptus est. Romae 
palmain in jure tradendo adeptus, patriam 
redux, ad varios dignitatum gradus 
S-V- dus, anuo 1842, quum insiguis me­
moriae praedecessor ejus Martinus Du­
nin irortuus esset, unnanimi cousensu 
Archieppus Glnesu. et Posn. electos, de­
bido anno 1845 a SS. D. Gregorio XVI 
coiifirmatus est.

Pristiiium Poloniae Primatum splendo 
rem restituit. Disciplinae ecel. strenuus 
observator. Scieutiae theologicae egregius 
promotor. Sacrarum aedium decoris au- 
gendi amantissimus. Tluries ad limina 
SS. Apostolorum migravit. Dogmatis 
de Immac. Deiparae Virg. Conceptione 
proclamaudi particeps. Martyribus Japo- 
niae Sacrorum fastis inserendis adfuit. 
Insignem particulam reliquiarum St. Adal­
bert Strigoniam, amicae Huugarorumgenti 
colendam transvexit, inter magnas difficul- 
tates multa praeclare gessit, deuique a. d. 
IV Idus Mart. 1865 universo plangeute 
populo terrenam domum cum coelesti com- 
mutavit.

R. I. P.
* Na czwarty tysiąc „Bratniój ofia­

ry.“ Z przeniesienia 541 marek 57 fen. 
Dziś nadesłali : X. V. Z. z nad Warty 
5 marek. Z kółka pięciofenygowego, 
założonego dnia 4 stycznia 8 marek 
25 fen. (Brawo). Ks. Ecłiaust z Żer- 
nik, jako już niestety skolonizowany z 
szczerem życzeniem, aby w tym Nowym 
Roku nikogo ten los nie spotkał marek 5.

Razem 559 marek 82 fen.
* Na pomnik dla posła ś p. Kaźmirza 

Kantaka. Z przeniesienia 216,80 marek. An­
toni J. z Heidelberga 10 marek. — Razem 
226,80 marek.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiej. 
Z przeniesienia 167,25 marek. J. W. O. 
3,10 marek. — Razem 170,35 marek.

* Na Misyą 00. Zmartwychwstańców w 
Bułgaryi. Z przeniesienia 735,90 marek. Jał­
mużna jubileuszowa z parafii Sadkowskiej 
115,27 marek. — Razem 851,17 marek.

* Popiersia ś. p. posłów Ignacego Łyskow- 
skiego i Kaźmirza Kantaka wykonane będą 
niebawem w pracowni p. Antoniego Krzy­
żanowskiego.

* Teatr polski. Jutro komedya Bałuckiego 
„Gęsi i Gąski“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Zapolskiej sztu­

ka (la piece) pani Georges Sand „Poczwarka“.
* Wystawa. W foyer teatru polskiego 

wystawione są obrazy W. Gersona: „Po­
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wystawa podczas dnia nie jest otwartą.
Można ją zwiedzać tylko wieczorem pod­

czas przedstawienia w teatrze — w czasie, 
jak afisze każdorazowo oznaczą.

W niedziele zaś i święta od godziny 12 
do 4 po południu i podczas przedstawień w 
teatrze.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Przypominamy, że dziś wieczorem od­
śpiewa Towarzystwo śpiewu Henniga „Messy a- 
sza“ Handlu.

* Tapicera Hackenberga aresztowano wczo­
raj pomiędzy godziną 10 a 11 wieczorem w 
szynkowni Topolińskiego przy Placu Wilhel- 
mowskim i odprowadzono najprzód na policyą 
a następnie do Więzienia sądowego. Inne po­
głoski o rozmaitych morderstwach się nie spra­
wdziły.

* Obywatelom miasta Miłosławia i okolicy 
zwracamy uwagę na anons p. Łakińskiego, bu­
downiczego, który się tamże osiedlił.

* Mogilno. Towarzystwo Prz myslowców
w Mogilnie urządza w sobotę dnia 15 b. m. o 
god/inie 71/2 i w niedzielę dnia 16 b. rn. o 
godzinie 7mój teatr amatorski. Odegranera bę­
dzie „Okriżue“, komedya ze śpi-wami w 2 
aktach przez Korzeniowskiego i „Janek z pod 
Oj owa“, obrazek wiejski ze śpiewami przez 
ks. A. Tloczyńskiego. W niedzi lę po przed­
stawieniu zabawa z t ńcami. Żarz ą d.

* Gostyń, 9 stycznia. Dziś o godzinie 5 
rano odebrał sobie życie wystrzałem z pisto­
letu dr. Rutkowski w przystępie melancholii, 
spowodowanej choroby sercową. Oczekujemy 
natychmiast w Gostyniu młodego lekarza.

* Ostrów. Nauczyciel wyższy pan K o- 
Ł 1 i ó s k i otrzymał z dniem 1 kwietnia r. h. 
emeryturę.

* Paradyż. Egzamin abituryentów tutej­
szego seminaryum rozpocznie się dnia 24 lu­
tego. Abituryentów jest 42 i jeden hospitant.

* Do Bydgoszczy zjechał znany radzca mi- 
nisteryalny dr. Kiigier w celu naradzania się 
nad urządzeniem nowych szkót niemieckich w 
okolicach polskich. W tym samym celu byl

już dr. Kiigier w Prusach Zachodnich, w koń­
cu w Kwidzynie.

* Powiatowych inspektorów szkolnych,
dzierżących ten urząd stale (jako urząd głó­
wny) jest w W. Ks. Poznańskiem 40, i to: 
28 w obwodzie rejencyi poznańskiej, 12 w 
obwodzie rejencyi bydgoskiej.

I. W obwodzie rejencyi po­
znańskiej: 1) w Gostyniu (inspektor po­
wiatowy Platsch), 2) w Grodzisku (Casper), 
3) w Jarocinie (Ortlieb), 4) w Kępnie (dr. 
Hilser), 5) w Kościanie (Hesse), 6) w Ko­
źminie (dr. Waschow), 7) w Krotoszynie 
(Büttner), 8) w Lesznie'(Fehlberg), 9) Mię­
dzychodzie (Battig), 10) w Międzyrzeczu 
(Tecklenburg), 11) w Nowym Tomyślu (dr. 
Forster), w Ostrowie (dr. Hippauf) 13) 
w Ostrzeszowie (Stordeur), 14) w Pleszewie 
(Illgner), 15) w Pobiedziskach (Albrecht), 
16) w Poznaniu I. (Schwalbe), 17) w Po­
znaniu II. (Gärtner), 18) w Poznaniu III. 
(Bandtke), 19) w Rawiczu (Wenzel), 20) w 
Rogoźnie (Lnst), 21) w Śmiglu (Eichhorn), 
22) w Śremie I. (Mnsolft), 23) w Śremie II. 
(dr. Schlegel), 24) w Środzie (Biedermann) 
25) w Szamotułach (dr Plath), 26) w Wol­
sztynie (dr. Kaute), 27) we Wrześni 
(He-kert), 28) we Wschowie (dr. Ohlert).

II. W obwodzie rejencyi byd­
goskiej: 1) w Bygoszczy I. (dr. Gra­
bów). 2) w Bydgoszczy II. (dr. Nagel), 3) 
w Chodzieżu (Pt nsky), 4) w Czarnkowie 
(Schick) 5) w Gnieźnie (Siorz), 6) w.Ino­
wrocławiu (Biukowsky), 7) w Mogilnie (Fulz), 
8) w Szubinie (Sachse), 9) w Trzemesznie 
(Biliggeman), 10) w Wągrowcu I. (Marschall), 
11) w Wągrowcu II. (dr. Schaffrath), 12) 
w Wyrzysku (dr. Otto).

Nadto dzierży 51 pastorów in-pekcyą 
szkolną, i to 27 w obwodzie rejencyi po­
znańskiej, a 24 w obwodzie rejencyi byd­
goskiej.

* Przymusowe kasy chorych dla pomocni­
ków handlowych. We wrześniu r. z. dono­
siliśmy o agitacyi młodzieży kupieckiej w Ber­
linie, dopominającej się o prawo dotyczące 
przymusowych kas chorych dla pomocników 
handlowych. Zabiegi te o tyle przeszły w 
dziedzinę praktyczną, że przesiano do parla­
mentu niemieckiego petycyą, żądającą zapro­
wadzenia przymusowych kas chorych. Chodzi 
zatem w tym przypadku głównie o zmianę § 52 
ustawy z dnia 15 czerwca 1883 r. Ten prze­
pis pozostawia władzom gminnym do woli, 
czy chcą urządzić kasę chorych dla pomocni­
ków handlowych lub nie. Ponieważ gminy 
nie troszczyły się dotychczas o tę młodzież, 
aby dla niej zakładać kasy chorych, w czein, 
jak się wykazało, mniejsi kupcy najwięcej za­
winili, przeto młodzież kupiecka sama o sobie 
radzić zaczęła. Petycya pomocników’ handlo­
wych, żądająca dla nich kas chorych, zyskała 
sympatyczne przyjęcie w kołach decydować w 
sprawie tój mogących, t. j. w sferach rządo­
wych, a ponieważ żądne ze stronnictw nie bę­
dzie opozycyi stawiało w przyjęciu tego żąda­
nia, przeto są uzasadnione widoki, że wkrótce 
powstaną przymusowe kasy chorych dla pomo­
cników handlowych (snbjektów i uczniów).

* Loterya. Ciągnienie czwartej klasy 175 
loteryi pruskiej rozpocznie się dnia 21 sty­
cznia 1887 r. Losy odnowić należy do 17 
stycznia godziny 6 wieczorem.

* Z emigracyi. W Juvisy obchodzili ro­
dacy w dniu 27 grudnia r. z. uroczyście imie­
niny przełożonój Zakładu św. Kaźmirza w Pa­
ryżu, Matki Teofili Mikułowskiej, kończącój 
76 rok życia. W obchodzie wzięli udział sta­
rzy weterani i młode sieroty wychowujące się 
w zakładzie. Po owacyach urządzonych dla 
solenizantki, odegrały dzieci komedyjkę „Leni­
wy Staś“, oraz pozowały w obrazach z histo- 
ryi naszej. Uroczystość zakończono odśpie­
waniem hymnów narodowych.

* „Bo stoi w Bedekerze“. Paryski „Figa 
ro“ podaje następującą, autentyczną jakoby, 
anegdotkę o cesarzu Wilhelmie. Gly sędziwy 
monarcha ostatniemi czasy zapadl na zdrowiu, 
lekarze, zebrani na konsylium, żale iii mu zu­
pełny umysłowy i fizyczny spokój i w chwili, 
gdy decyzyą swoję oznajmiali dostojnemu pa- 
cyentowi, straż pałacowa odbywała właśnie pa­
radę. Na odgłos okrzyków tłumu cesarz pod­
niósł się z fotelu i podążył do historycznego 
okna narożnego, a gdy go jeden z lekarzy 
chciał zatrzymać, monarcha rzekł, śmiejąc się: 
„Paść mnie pan! Muszę stanąć w oknie, jest 
już południe, a w Bedekerze stoi, że mnie o 
tej porze można widzieć z ulicy“.

* Bremeński okręt „Elisabeth“, który wy­
płynął dnia 22 listopada z Hamburga do Bal­
timore, rozbił się pod Przylądkiem Henry pod­
czas huraganu. Dwie łodzie ratunkowe za­
brały załogę, złożoną z 15 osób, jednakowoż 
olbrzymi bałwan przewrócił je i rozbitki 
oraz 5 osób, które w łodziach na ratunek przy­
płynęły, straciło życie.

* Farnborough Hill. Podajemy kilka szcze­
gółów o kościele i o mauzoleum, które cesa­
rzowa Eugenia wystawiła w Farnborough Hill 
i gdzie spoczną zwłoki Napoleona III i jej 
syna". Kościół, budowany według planu i ry­
sunku pewnego architekta francuskiego, jest 
pięknym okazem eleganckiego stylu renesanso­
wego. Materyałem użytym do budowy jest 
biały kamień z Portman; wieży ani dzwonnicy 
nie będzie wcale. Dzwonów więc ani dzwo­
nienia nie będzie. Po za głównym ołtarzem 
jest pól okrągłe przejście, mające służyć na 
zakrystyą czy szatnią. Znajduje się tam wej­
ście do obszernego sklepu, gdzie będą groby 
cesarza i jego syna. Wewnętrzny kościół nie 
będzie miał prawdopodobnie żadnych ozdób, 
ani obrazów, a zaledwie w końcu kilka szyb 
kolorowych. Cała nawa będzie wolna. W chó­
rze będą miejsca dla cesarzowej i jej oto­
czenia. Cesarzowa będzie miała wejście osobne. 
W mauzoleum, mającem samo z siebie prawie 
taki obszar, jak kościółek w Chislehurst, 
wzniesiono ołtarz przy ścianie wschodniój. 
Trumna Napoleona III spocznie w sarkofagu,

darowanym przez królową Wiktoryą cesarzo­
wej, umieszczonym po prawej stronie ołtarzy­
ka ; trumna księcia, umieszczona w sarkofagu 
z ciężkiego różowego granitu z Alberdeen, 
znajdzie miejsce po lewej stronie ołtarza.

Sarkofag cesarza ma wysokości 9 stóp i 
4 cale, długości 8 stóp i 6 cali i 4 stopy 
szerokości. Zdobi go ten prosty napis:

Napoleon ITT.
R I. P.

a na jednym z rogów' jest tabliczka srebrna, 
oznajmiająca, że to jest dar królowój Wiktoryi 
dla cesarzowej Eugenii.

Na sarkofagu księcia czytamy:
Napoleon

Engeniusz-Lndwik Jan Józef 
cesarzewicz

urodzony w Paryżu 16 marca 1856 
zabity przez wroga w kraju Zulusów 

w Afryce 
1 czerwca 1879 r.

pochowany w kościele katolickim Maryi Panny 
w Chislehurst 

12 lipca 1879 r.
R. I. P.

Obok cesarskiego mauzoleum wznosi się 
budynek z różowej cegły; ma on być wkrótce 
wykończony i nazwany: „la Prieure.“ W nim 
zamieszkają 00. ze zgromadzenia Premonstran- 
tów, którym cesarzowa Eugenia powierzyła 
pieczą nad ziemskiemi szczątkami tych, któ­
rych tak kochała.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia ligo 
stycznia św. Hygina m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9 
Zachód o godzinie 4 minut 8.

TEŁJEfcROBl-
Berlin, 9 styczuia. Ks. Bismarck 

przybył tu dotąd w sobotę wieczorem.

^iaäoffioSci liieractie i artystyczne.
,,Na Kalendarz wieczysty^, wydawany 
przez Drukarnią Kuryera Poznam kiego, w po- 
szytach miesięcznych w cenie trzech marek za 
cały rocznik — z portoryum 4 marki, złożyli 

w dalszym ciągu przedpłatę:
59) Ks. Sołtysióski z Gniezna 1 egz.
60) Ks. Gałecki z Jankowa Załeśnego 1 „
61) Ks. Łabendziński z Tuczna 1 „

* Katechizm zdrowia. Bardzo pożyteczni! 
i bardzo przydać się mogącą książeczkę wy­
dał p. Maurycy Orgelbrand, znany kśięgarz- 
nakładca warszawski. Książeczka nosi tytuł:
„Co zdrowo? Co niezdrowo!......... “
a w formie katechizmowój objaśnia co dla 
utrzymania ezerstwości ciała czynić, — czego 
dla zabezpieczenia się od niemocy unikać na­
leży. Książeczka według oryginału angiel­
skiego ułożoną została przez dr. Gold ... i 
traktuje o powietrzu i świetle, mieszkaniu, po­
karmach i napojach, gimnastyce, odzieży, pie­
lęgnowaniu skóry, włosach, paznogciach, zę­
bach itp. „Co zdrowo, co niezdrowo“, jest 
jednem słowem popularnym wykładem hygieny. 
nauki bardzo ważnej a całkiem u nas zanie­
dbanej. Nie wdając się w szerokie wykłady 
przyczyn, w książeczce, o jakiej mowa, powia­
da się: Zdrowo jest oddychać nosem, niezdro­
wo spać w ogrzanym pokoju, — zdrowo jest 
spożywać potrawy powolnie ażeby itd., nie­
zdrowo jest jadać gorące zupy, gdyż to itd. 
Ze podobny katechizm zdrowia przydać się 
może każdemu, to nie ulega wątpliwości.

* Krzysztof Warszewicki i jego dzieła 
(1543—1601) Teodora Wierzbowskiego. Mo­
nografia historyczno-literacka wyszła w War­
szawie u Bergera.

Po i a ań. 9 stycznia

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Potulicki z Prochnowa, pani Gnia­
zdowska Z córką z Królestwa, Dąmbski 
z żoną z Królestwa, hr. Plater z Króle­
stwa, Morawski z .Jurkowa, pani Kościel- 
ska z Szarleja, Packermann z .Wągrowca, 
Brzeski z Kaczkowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BEJ LiNHK . 
Dobrogojski z Drozdzyń, Stabrowski z Na- 
kła, Wolnicki z Królestwa, Kamieński z 
Inowrocławia, Barański i Kozłowicz z Nie- 
trzanowa, Andrzejewski z Pierzchną, Wil- 
koszewski ze Zbyszewic, Stefański z Brze­
zia, Arnold z Hamburga, Kornobis z Wę­
grów, Bessert z Usel, pani Mroczkowiak 
z Brodnicy, Haegner z córką z Rossoszycy.

Skrzynka do listów.
Panu Al. Kr. we Lwowie. Dziękujemy ;

mając jednak stałego korespondenta, korzystać 
nie możemy.

üUäPubAvsTwy HmKüLL i PKZEisTSŁ.

Wschodnio-pruskle obligacye prowineyo- 
nalne. Wydanie V. Najbliższe ciągnienie od­
będzie się w styczniu. Przeciwko stratom 
kursu, wynoszącym przy losowaniu około 3 
procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche S t f. Nr. 13, za premią 8 fen. za 
100 marek.

10 styczuia. (— 8 p r c w z a- 
ni-. giełdowe —)

¿tan powietrza mróz.
Zyto bez int.
Cena wypowedzialna —,—. Wypowiedziau 

- centn. styczeń 123,— płacono, stycz.-łuty — 
dłacono.

Okowita potw.
Cena wypowiedz.------, Wypowiedziano

styczeń 35.40 plac., luty 35,60 plac, marzec 35.80 
płac., kwiecień. 36.40 kwiecień-maj 36,70 pic., maj 
37,— pł., czerwiec 37,70 płacono.

Okowita, w miejscu (bez beczki; 35,40 pł.

Sprawozdanie arzędowsJ.
Okowita, (z beczką w 400 litr. 10,000°/ 

Galles. Wypowedziano 20000 litrów, cena wy­
powiedziana 35,30, mrk., styczeń 35.30 m., luty 
35.50 marek, marzec —marek, kwiecień-maj 
36.70 mrk., czerwiec 37,60, « miejscu 1er be­
ciki 35.30 w.

(W.) Poznań, 10 stycznia. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50 —12 mrk.. nr. 0 10,25—10,75 mrk. 
r ż a n a nr. 0 i 1 9.25 9.50 mrk no 50 kilogr.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 10 stycznia 1887.

Pszenica . . 100 kilg.
Żyto ....

„ nowe . . - -
Jęczmień . .
Owies . . ’ .

„ nowy. . - -
Groch wrzący .
Kartofle . . . -
Eubln żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR
piękny średni 1 pośledni

15 80 15 50 14 90 — —
12 30 12 10 12 — — —
— — — — — — — —
12 30 11 — 10 — —
11 20 10 50 10 — — —

_ — — — — —
2 20 1 80 — — — —
8 80 8 30 — — — —
7 80 7 30 - — — —

— — — — — — — —
— — -■ - — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowa
komisyi targowej w mieście Poznan u 

Poznań, 10 dnia stycznia 1887.

Przedmiot.
TOWAR W

przecięciu.
|4

dobry śred. pośle.

Pszen. JuaJ'v- za 100 kl-
(najn.

Żyto Jnajw- 
(najn.

Jęczm./ua!w-
(najn.

Owies H"'
(najn.

1 
1 

i 
1 

1 
1 

' 
1 

! 
1 1 1 1 

1 1 1 
1 1 1 

!

12 30
1210 
1130 
1110 
11 90 
11 7C

1Í90 
11 70 
1080 
1040 
11 20 
10 50

H2

r

90

33

Słoma Jprosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina (kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
łlasło
Jaja za kopę

Inne artykuły.
! najw. na j niż. w przeć

4 M. 4

7 — 6 25 6 63
— — - — —

6 5 25 5 63
— —
— — — — — —

2 40 1 80 2 10
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 lo
1 — — 80 — «0
1 50 1 40 1
2 40 1 80 2 lf)
3 ÓO - — 3 50

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w stycznia.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

8. Pop. 21 746.6 Z. słaby. pogodne — ?,0
8. Wie. 9 750.2 Z. słaby. pół pogod. — 7,1
9. Ran. 91 750.7 Z. słaby. pńł pogod. — 8,8
9. Pop. 2' 750,6 W. słaby. pogodne — 3.5
9. Wie. 9 762.0 W. nm. pogodne — 1.4

10. Ran.j 7 755.6 W. słaby. zachm. — 2,7
Dnia 8 stycznia maximum ciepła — 2°5 Cel.

„ „ minimum ciepła — 7°4 .
Dnia 9 stycznia maximum ciepła — 0°9 Cel.

. . minimum ciepła — 10°C Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Lekki przymrozek przy zmiennćm zachmurze­

niu, częstokroć mgła, przy słabym w ętrzyku bez 
znaczniejszych opadów.

(Nadesłano).
Haut e-N ou veaute

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smymeóskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 60 fen. za 100 sztuk. (1294)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Właścicieli założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściacn miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hotel itd.

O liliiefsieli.
Likiery służą w wielu razach jako środek po­

budzający trawienie, wiel • osób jednakże używa 
ich aromatu i smaku. Przy tym tak ogólnym uży­
waniu tego trunku jest obowiązkiem hygienisty 
wskazać na takie likiery, które, nie nadużywając 
ich — nigdy nie zaszkodzą a w niektórych razach 
nawet ważne oddać mogą sługi. Z tego powodu 
odbywałem z najlepszym ze znanych likierów z „Be­
nedyktynką“ szczegółowe doświadczenia i polecam 
takowy wszystkim osobom dbałym o swe zdrowie. 
(1342) Dr. med. A. Durand.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 10 stycznia 1887. Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabiój. 
kwieć, maj 166,75
maj-czerwiec 168,25 j

Żyto słabo.
kwiec.-maj 133,50 j
maj-czerwiec 133.75 !
czerwiec-lipiec 134,50 ,

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 46,50 J
maj-czerwiec 46,70 i

Okowita spok. 
w miejscu 37,50 i
styczeń 37,50 1
kwiec.-maj 38,80 I
maj-cz»rw. 39.10 I
czerwiec-lipiec 39,80
lipiec-sierpień 40.40

Owies
kwiecień-maj 112,50 
Wyp.-żyta wsp. 50 !
Wyp.-okow. kw. 20,000 i

Szczecin, 10 stycznia
Pszenica stalćj. 
kwiecień-maj lt.9,50
maj-czerwiec 171,

Żyto bez iuter. 
kwiecień-maj 130,50 
maj-czerwiec 131,65

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 45,50

Kapitały-
Berlin, 10 stycznia 1887.

Consol. 4% 106,40
Pozn. 4% listy z. 102,25 
Poz. 3^/270 list. z. 99,40 
Pozn. listy rent. 104,10 
Austr. banknoty 161,40 
Austr. renta srebr. 67,80 
Ros. banknoty 189,60 
Ros. consol. 1871 95.60 
Ros. listy zast. 93,75 
Pol. 5°/o listy zast. 60.25 
Pol. likw. 1. zast. 55,50 
Węg. 4% rent. zł. 83,30 
Austr.kred. akcye 483,56 
Austr. franc. kol. 418;w 
Lombardy 165,56
Uspos. słabe.

1887. (Kursa końc.) 
Okowita potw.
w miejscu 36,30
styczeń 36.30
kwiecień-maj. 37,90
czerwiec-lipiec 39,20

Petroleum
w miejscu 11,40

Rzepik
w miejscu —



Dziś rano o godzinie 5-tej zakończył ży­
cie nagle ś. p. (1362)

Dr. Maciej Rutkowski,
lekarz praktyczny,

o czem donoszą w smutku pogrążeni

Przyjaciele.
Gostyń, dnia 9 stycznia 1887.

JFULSS WySZ&a

Mowa żałobna
Ks. Prób. $tablewskiego,

powiedziana przy zwłokach ś. p.

KAŹMIRZA KANTAKA
w kościele św. Maryi Magdaleny w Poznaniu.

Cena za egzempl. na.papierze welinowym 1 mrk., na 
papierze zwyczajnym 60 fen.

Drukarnia Kuryera Pozn.

Dziś rano o godzinie 5-tej zakończył ży­
wot doczesny (1353)

Dr. Maciej Rutkowski
o czem donosi w smutku pogrążona

ZEFarELilisi..
Pogrzeb odbędzie się w środę o godzinie 

dziesiątej.

Nabożeństw© żałobne
za duszę ś. p.

Józefa Plucińskiego
odbędzie się w pierwszą rocznicę śmierci, dnia 17-go 
b. m. w Lesznie o godzinie 9-tej, o czem krewnym 
i przyjaciołom donosi (1345)

Kodzina.

51102
51153
51163
51175
51460
51528
51545
51587
51633
51693
51718
51825
52434
52541
52795
53057
53882
53896
56034
56470
59341
59473
60921
60940

Heyducki & Eichstaedt
X>OZ513L«,ń. — Bazar

polecają
Płaszcze od deszczu, zimowe paletoty i dolmany od 15—150 marek.
Wełniane materye gładkie, fantazyjne i suknie haftowane.
Fiancł&i i chevioty od 1,25 do 6 marek. . (994)
Materye jedwabne, Merveilleux, Satin de Lyon czarne i kolorowe od 3 m. do 50 fen. za metr. 
Garnitury jedwabne i plusze do ubierania sukien.
Firanki białe i crème od 3 marek 50 fen. do okna.
Kobierce pluszowe, brukselskie i prawdziwe smyrneńskie.
Materye na melbie i kapy na łóżka. — Chodniki.
Linoleum prawdziwe angielskie.
Koszule męzkie od 2 marek 50 fen.
Koszule damskie i negliże.
Trykoty prawdziwe Dra Jaegera.
Płótna, szyrtyngi i stołową bieliznę holenderską, bilefeldzką i ślązką w skutek ko­

rzystnego zakupu po bardzo nizkicli cenach.
Chustki płócienne i batystowe, ourlé i kolorowe w wyborowych gatunkach od 3

do 48 marek za tuziu.
Przyjmują również wszelkie zamówienia na wyprawy i wykonują takowe z największą 

akuratnością i z najlepszych materyalów. _
Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę znaczny rabat.

Dnia 17-gro Tb. m. o 3-ciej godzinie po południu odbędzie się 
w Ostrowie w hotelu Kornobis (1341)

walne zebranie
To warz. Pomocy Naukowej.

Porządek dzienny:
a) Obór jednego członka komitetu,
b) Sprawozdanie z czynności komitetu.

Komitet.
(1347) Osiedliłem się

w Gostyniu.
W, G-ranatkiewicz,

lekarz praktyczny.

Natlańein Rsigprii Moliciiej
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie

wyszedł świeżo:

Kalendarz katolicki
(1816)

na zołz 1837.
Wydanie ozdobione wieloma rycinami (między któremi 

piękna clironiolitografia), z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego 
kalendarzyka biórkowego i czarnego papieru pargaminowego 
do notatek kosztuje: bez oprawy 1 ni., w oprawie trwałej 
1 mrk. 30 fen., wreszcie w oprawie nader ozdobnej z płótna 
ang. pąsowego brzegi złocone 2 mrk. 50 fen. Na przesyłkę 
1 egz. 40 fen., na przesyłkę 2 egz. 50 fen., wreszcie na prze­
syłkę 3 do 12 egz. 80 fen. dołączyć należy. Należytość naj­
lepiej przesyłać w liście w znaczkach pocztowych pruskich.

Nakładem jTCzaińskie- 
go wyszły wspomnienia po­
śmiertne o:
Włoizim. Adolfie Wolni™.
Cena 40 fen. Dochód z roz- 
sprzedaży przeznaczony ua czy­
telnie ludowe w Wiel. Ks. 
Poznańskiem. (1326)

Osiedliłem się

w Gostyniu.
Dr. Langner,

(1348) lekarz praktyczny etc.
Osiedliłem się w TKItosławln

i polecam się do wykonywania wszel­
kich w zakres bodowoieiwa 
wchodzących prac. Mieszkam w aptece.

Jan Łakiński,
(1340) ___________________budo wniczy.

Zaproszenie do przedpłaty na
pierwsze pismo z obrazkami na Górnym Szlązku p. t.

„Wolne chwile,“
czasopismo ilustrowane dla ludu katolickiego 

poświęcone sprawom religijnym, nauce i zabawie.
Co 14 dni wychodzi 2-arkuszowy Numer albo co miesiąc zeszyt obej 

lnujący 2 Numera w okładce. (1335)
Przedpłata ćwierćroczna na pocztach (zapisane im zweiten Nachtrag 

zur Zeitungspreisliste pro 1887 unter Nr. 93a.) jako też i u p. p. agen­
tów wynosi 1 markę i 20 fen. — Pojedynczy zeszyt 40 fen. Wsprost 
od ekspedycyi z Mikołowa 1 markę 30 fen. Zeszyt na próbę za nadesła­
niem 40 fen, w znaczkach pocztowych.

Poszukuję poczciwych ludzi, którzyby się rozszarzaniem te­
goż pisemka zająć cbcieli, za dobrem wynagrodzeniem.

KZaról Miarka
w Mikołowie (Nikolai O. S.)

R. Leporowsbi
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215)

fabykf wyrobów z sshcbi I madąta
do wykonywania wszelkich prac w zawód teu wchodzących, 
oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

1602
2020
2419
2844
3077
3415
3816
4162
4514
4809
5140
5604
6058
6359

1607
2035
2431
2865
3117
3458
3934

1671 
2042 
2439 
2898 
3136 
3526 
3940

4163 4172 
4522 4525
5024
5174
5708
6090
6405

6815 6816 
7162 7184 
7409 7411 
7773 7809 
8149 8187 
8452 8487 
8672 8768 
8940 9006 
9418 9419 
959Ó 9595 
9903 9968

5031
5177
5714
6098
6416
6852
7186
7424
7823
8212
8517
8808
9048
9449
9600
9973

10312
10657
108»o
11157
11312
11837
12154
12705
13264
13683
14307
11488
147G8
15323
15721
16202
16681
16966
17236
17878
18368
18945
1921-7
19649
20129
20496
20936
21246
21679
22042
22516
23019

Listy zastawne
Ziemstwa Kredytowego dla W. Ks. Pozn.

wylosowane, płatne w dniu I lipca 1887.
1) a 1 prct.:

(Ciąg dalszy.)
SeryaVI. ii 5000 sa!. resp. 3000 mrk.: Nr. 49801 49802 49957

50056 50075 50190 50191 50629 50630 50633*50636 50697 50709 50710
50821 51006 51008 51062 51063 51064 51065 51066 51067 51100
51121 51123 51124 51143 51144 51145 51146 51147 51148 51150
51154 51155 51156 51157 51158 51150 51160 51161 51162 
51164 51165 51166 51167 51169 51170 51171 51172 51173 51174
51176 51178 51179 51180 51183 51203 51211 51218 51267 51435
51461 51470 51471 51472 51518 51523 51524 51525 51526 51527
51530 51531 51532 51533 51534 51535 51541 51542 51513 51544
51546 51547 51549 51551 51553 51560 51561 51562 51564 51565
51590 51624 51625 51626 51627 51628 51629 51630 51631 51632
51635 51636 51637 51638 51639 51640 51641 51042 51643 51645
51094 51703 51704 51705 51706 51707 51709 51710 51711 51717
517i9 51720 51725 51727 51728 51729 51730 51744 51746 51749
52040 62109 52110 52111 52112 52113 52145 52207 524Ü9 52411
52504 52505 52507 52508 52511 52513 52514 52515 52539 52540
52542 62543 52544 52545 52546 52547 52548 52712 52733 62745
52797 52819 52887 53000 63o42 53047 53048 53049 53054 53056
53084 53085 53087 53089 53100 53555 53556 53570 63759 53877
53883 63884 53886'53887 53888 53889 53890'57891 63892 58893 
53897 53898 53899 53920 54578 54727 54739 54760 54761 54762
56035 56038 56037 56038 56039 56041 56042 56043 56045 56469
56471 56473 £6958 56960 59334 59336 59337 59338 59339 59340
59399 59400 59410 59415 59420 59424 59425 59433 59434 59443
59474 59475 59477 £9480 59682 59832 59906 59915 60149 6U682
60922 60923 60927 60928.60930 60931 60936 60937 60938 60939 
60942 60943 60944.

Serya VII. a 500 tal. resp. 1500 mrk.: Nr. 149 180 200 239
867 402 428 457 479 564 611 624 650 717 730 743 873 881 893 923 968 
1040 1046 1067 1059 1064 1098 1150 1223 1240 1281 1296 1318 1348
1349 1357 1431 1446 1448 1500 1538 1543 1579 1584
1722 1756 1835 1847 1877 1948 1970 1997 2005 2014
2066 2099 2124 2204 2213 2276 2282 2311 2341 2343
2457 2514 2596 2602 2625 2640 2684 2725 2811 2819
2901 2921 2922 2923 2979 2988 3006 3029 3048 3073
3169 3183 3218 3219 3261 3329 3346 3363 3383 3386
3537 3539 3552 3609 3622 3657 3742 3751 3793 3811
3970 3973 4005 4035 4075 4102 4108 4141 4152 4160
4307 4319 4336 4354 4357 4397 4427 4429 4433 4455
4547 4547 4575 4579 4586 4617 4629 4652 4684 4757
6033 5068 5072 5079 5082 5096 6102 5126 5132 5135
5192 5207 5275 5299 5330 5401 5420 5462 5536 5590
5723 5762 5775 5868 5873 5892 5923 5955 5992 6044
6110 6163 6190 6199 6228 6261 6283 6331 6345 
6434 6477 6480 6534 6579 6621 6629 6687 6767 
6865 6875 6967 6982 7057 7079 7124 7153 7156 
7243 7244 7259 7263 7281 7312 7346 7360 7376 7404 
7443 7500 7518 7524 7526 7540 7546 7701 7719 7746 
7833 7887 7960 7976 8046 8076 8077 8109 8119 8131
8216 8231 8z75 8306 8319 8352 8372 8376 8426 8430
8523 8543 8569 8596 8598 8614 8618 8625 8656 8670
8822 8837 8839 8857 8858 886. 8877 8885 8905 8930
9050 9051 9054 9062 9077 9177 9241 9268 9282 9296
9457 9487 9489 9536 9539 9540 9546 9555 9572 9580
9608 9643 9713 9781 9842 9847 9850 9864 9870 9871
10056 10075 10096 10131 10150 10180 10189 10206 10212 10300 
10329 10314 10346 10357 10360 10366 10440 10452 10630 10641 
10663 10691 10713 10722 10726 10733 10742 10765 10766 10828 
10917 10963 10976 11000 11004 11008 11051 11063 11070 11112 
11164 11181 11219 11244 11269 11282 11284 11287 11290 11305 
11365 11378 11473 11586 11654 11723 11744 11745 11764 11828 
11838 11893 11920 11942 11959 11967 11970 12058 12062 12098 
12211 12243 12210 12274 12387 12404 12424 12447 12663 12698 
12843 12930 12987 12990 13009 13077 13087 13154 13190 13226 
13282 13315 13383 13457 13475 13491 13546 13598 13604 13669 
13688 13778 13919 13969 13972 14U40 14058 14084 14085 14142 
14317 1 4328 14329 1 4370 14425 1 4-136 I44o2 14160 14472 14473 
14527 14576 14632 14697 14706 14719 14720 14729 14730 14731 
14769 14800 14834 14844 14852 14855 14952 14962 1..012 15039 
15395 15410 15418 15419 15427 15524 15525 15548 15567 15643 
1 725 15816 15830 16952 15982 16026 16086 16121 19166 161t,8 
16335 16414 16436 16438 16466 16555 16- 68 16628 10662 16670 
16698 16701 16879 16880 16890 16907 16923 16927 16936 16947 
16976 16984 17016 17044 17< 66 17070 17074 17206 17216 17222 
17326 17443 17472 17478 17539 17703 17737 17768 17785 17793 
17879 17895 17898 17908 17915 17920 17994 18177 18180 18290 
18434 18462 1850o 18552 18631 18665 18763 18810 18858 18923 
18974 18983 18991 19025 19030 19107 19116 19139 19153 19186 
19279 19297 19315 19353 19405 194t*8 19449 19461 19515 19632 
19685 19728 19784 19888 19889 20032 20047 20066 20067 20083 
20170 20172 20196 20311 20326 20377 20454 20457 20464 20492 
20505 20531 20542 20628 20689 20713 20840 20852 20903 20907 
21052 21084 21093 21098 21113 21114 21120 21174 21177 21184 
21247 21267 21258 21467 21493 21560 21594 21596 21646 21663 
21689 21804 21808 21843 21865 21900 21912 21941 21992 22041 
22057 22123 22139 22215 22268 22337 22380 22402 22453 22463 
22521 22549 22579 2-880 22881 22882 22913 22934 23006 23018 
23062 23202 23364 2340U 23412 23413 23493 23555 23633 23709 23731 23744 
23758 23788 23899 23938 23939 23940 2.028 24134 24209 24376 24377 
24413 24415 24595 24699 24849 24987 24909 25000 25005 25010 25035 
25039 25064 25070 25186 25252 25265 25313 25351 25352 25353 25413 
25470 25488 25496 25503 25504 25505 25589 25591 26653 25655 25815 
25827 25839 25840 25898 25952 26059 2606126080 26081 26082 26203 26244 
26286 26356 26368 26375 26385 26500 26656 26660 26974 27157 27168 
27159 27160 27261 27281 27306 27384 27490 27517 27584 27593 ’27628 
27643 27644 27646 27647 27648 27800 27868 27870 27871 27872 27880 
27969 28021 28022 28025 28062 28063 28170 28269 28293 28295 
28398 28477 28498 28561 28552 28591 28657 28660 28797 28914 
29010 29023 29042 29062 29063 29065 29074 29084 29118 29119 
29158 29161 29174 29176 29183 29365 29421 29422 29423 29424 
29428 29429 29490 20495 29507 29508 29594 29675 29681 29820 
30080 30402 30403 30404 30405.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

28377
29009
29138
29427
29984

Dr. Kapuściński
lek. praski

specyalista w chorobach ocznych.
Przyjmuje od 8—9 i od 3—5 po południu. (1313)

Poliklinika okulistyczna
—10 z rana codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel.od

Spieszne i najtańsze tuczenie świń
uskutecznia się przez używanie (746)

mąki mięsnej.
Takową po taniej cenie polecają

Orłowski i Sp.
doznań.

Interes komisowy 
2. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają­
tków, lasów i kamienie, regulowaniu 
kipotek, w sprzedaży ztoeża,| wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich proslnktów« 
w zakres rolnictwa wchodzących. (8oi)|

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stósowne dla Kas kościel­
nych, jako “też żelazne szkatułki 
także do wmurowania, 648)

wagi do wa-hsM bydh„
wagi «lecymalne

poleca

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ui. |7.

J. Hoeptner & Comp.
Fabryka sprzętów kościelnych

Wrocław Ritterplatz tar. 3
polecają swój wielki skład kielichów, cyboryów, monstrancyi 
itd. z każdego metalu i w każdym stylu; wszelkie odnośne, 
renowacye wykonuje się w własnych warsztatach jak najsta­
ranniej, co wielu poleceniami poświadczyć można. (1070)

MT" Monachijskie statuy i Drogi Krzyżowe po ce- 
nach oryginalnych. T*

Premiowany na wystawie 
powszechnej w Liverpoolu 
r. 1886. .....

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu­
kierniach, restauracyach, ho­
telach i handlach delikatesów.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Ińagcn-Tftibriń,

C^aní Witów,
Breslau,Hummereil5Si43.

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na ziszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
cborobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Ueber Śchlag 
flussvVdrbeugung und. Heilung.1* 3 
wyd. autora dawn, lekarza batalionu 
obrony krajowej Rom. Weiss 
mann iw Vilsbofen w Bawary i. 
Rozseła) się gratis' i' franco. (292)

Urządziłem wspólne lekcye

francuzkiego języka
(akcent paryzki) od 11—12 przed 
południem i od 5— 6 po południu. 
Cena 50 fen. za godzinę, o czem Sza­
nowną Publiczność zawiadamiam. 
(1330) Z szacunkiem

Jff. de Otroiil.
Poszukuje się

dzierżawy
(1319)

od 600 do 800 mórg. Listy 
proszę adresować pod liter.
M. L. 100 Kościan (Ko­
sten) postlagernd.

W cci ta odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszyeh warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojuch. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapaehem tj. Ra- 
dlauera eseneya jodłowa (Conlfe- 
ren Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr. 
Nussbannia i prof. dr. Gletl w Mo- 
naehiiim, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj­
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Radlaue- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

30 lat liczący, 15 lat przy gospodar­
stwie katolik, umiejący po polsku, 
obeznany z prowadzeniem kolei po­
towej, pługa parowego i irytowa­
niem, doświadczony w cbodowli bu­
raków i ryb, zajęty od 6 lat na 
6000 morgowem gospodarstwie, po­
szukuje od 1 kwietnia 1887. lub 
później stałego stanowiska. Oferty 
uprasza się adresować: Inspektor 
Frantzky Paprotnik (Kreis Ratibor). 

(1327)

Rządzca gosp.
kaw. 16 lat. w zawodzie posia­
dający dobre świadectwa, prosi 
o posadę od 1. 4. 87. Ła­
skawe offerty uprasza Ekspe- 
dycya Kuryera Pozn. 1350.

Potrzebuję posady dla (1349)

urzędnika gospodarczego
kawalera z dobrój familii, z wy­
kształceniem sekundanera, wolnego 
od wojskowości, mającego za sobą 
3 lat praktyki w gospodarstwach 
znanych w Księztwie, pod zarząd 
samego właściciela, - zaraz lub od 
1 kwietnia 18»7. Zgłoszenia upra­
szam nadsyłać pod adresem K. B. J. 
Mielżyn (Mieltschin) postlagernd.

Polecam gorąco żonatego (134.4)

urzędnika gosp.
sumiennego i dobrze ze swym zawo­
dem obeznanego, który administro­
wał dotychczas większym majątkiem 
ku zadowoleniu chlebodawcy. Miej­
sce objąć może od Sgo Jana rb.

Wincenty Dembiński,
Wielka Łąka (Gr. Lenka).

Poszukuję od 1 go kwietnia lub 
od Sgo Jana miejsca za (1346)

owczarza-
Na żądanie jestem gotów każdego 
czasu się przedstawić osobiście ze 
świadectwami, Franciszek Langner 
Jeziorki p. Osieczną.

ZFoisćó
dla jednego lub 2 panów tanio do 
wynajęcia od 1 lutego. Podgórna 
ulica 12 w Rotundzie II p. prawo. 

(1337)

Dr. Wicherkiewicza
Klinika oczna

poszukuje

osoby
zdatnej do pielęgno­

wania chorych.
Zgłoszenia przyjmuje E. We­
sołowski, inspektor zakładu, 
Śty Marcin 6. (1351)
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